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Sa OŻaoszenie do demu dopłaca sig | Dłu 


Xop. 5 miesigoznie. 


Wiadomości Kościelne. 


Jutro w uroczystość áw. Joanny Fre- 
miot, w kościele Opieki áw. Józefa (panien 
Wisytek), odbzdnie się całodzienne odpu- 
stowe nabożeństwo, z wystawieniem Naj. 
świętasego Sakramentu, kazaniami, proce- 
syami oraz nieszporamii, 

Jutro na nieszporach, w kościele św. Ka- 
zimierza (ponien Sakramenżek) na Nowem 
Mirście, rożoc szyna się całodzienne odpu- 
Bbowe nabożeństwo, ku czci Najświętszego 
Sakramentu, 


Polityka Wolnej ręki. 


Jakkolwiek już od paru tygodni ce- 
Barz niemiecki wrócił do Berlina z An- 
glii i otrzymał tu wizytę cesarza Fran- 
ciszka-Józefa i spotkanie to dwóch ce- 
Rarzy obndziło ciekawość w całej prasie 
europejskiej, a jednak bytność Wilbel- 
ma II na lądzie W. Brytanii nie prze- 
staje interesować jeszcze świata polity- 
Cznego. 

Bo i słuszne s9 tego zainteresowania 
pobudki. 

Kiedy wizyta cesarza Franciszka: Jó- 
zefa w Berlinie miała niezawodnie cele 
polityczne, lecz przy wiadomym i stwier- 


ś6 dnia g. 14 m. 28. 
Ubyło dnia g. 2 m. 6. 


Dziennika Dla Wszystkich 


w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu. | Poniedz, 


od 9-ej rano do 7-ej wiecz., 


KALENDARZ. 


Bernarda Opata. 
Joanny Frem. Wd 
Symforyana M, 
Filipa Benio. W. 
Bartłomieja Apos. 
Niedziel. Ludwika Króla 
Irenen, i Zefi. Mm) krologia po 10 kop. za wiersz, 


Rok 7. 


LA WALDEK 


i ANONSOWY. 


Wtorek 20 Sierpnia. 


Ogłoszenia przyjmują się w Kane 
torze Administracyi Dziennika Dla 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Rajehman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26. 

Za wiersz jeden drobnego pisma 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 85 
a następne razy kop. 6. Małe egło- 
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pa: 
Reklamy po 12 kop. za wiersz. Ne- 


Niemcami nie mogła przynieść nic za- 
sadnicso nowego, tak, Że narady w sto- 
licy nad Spreą były nietradnym do od- 
gadnięcia rebusem, bardziej zagadko- 
wym przedstawiał się i przedstawia do- 
tąd rezultat odwiedzin cesarza niemiec- 
kiego w Anglii. : 

Czy Anglia dała sig nakłonić do u- 
działu choóby tajnego w trójprzymierzu, 
czy też wreszcie odmówiła tej propozy- 
cyl, kwestya ta nie przestaje dostarczać 
materyałów do przeróżnych szczegółów. 

Anglia, jak wiadomo, rządzi się „po- 
lityką wolnej ręki“ i bardzo jej z tem 


| dogodnie. 


Dopóki pozostaje pośrodku wielkich 
mocarstw z sobą sprzyjaźnionych, dopó- 
ki stanowi przedmiot ich zabiegów, do- 
póty może spodziewać się od nich u- 
stępstw wszelkich i z nieh korzystać. 

Te ustępstwa rzeczywiście czynione 
też są Anglii przez inne mocarstwa w 
jej sprawach i interesach kolonialnych. 

Jednakowoż pomimo tej tradycyi, ja- 
ka dla polityki angielskiej ustaliła się 
w drugiej połowie bieżącego stulecia, 
wśród samego parlamentu angielskiego 
powstały wątpliwości, czy jakie w niej 
nie zaszły odstępstwa, skutkiem bytno- 
ści cesarza niemieckiego i porozumień 
się dyplomatycznych. 

Na posiedzeniu izby gmin, deputowa- 


go, p. Liabouchóre, wniósł interpelacyę, 
Gzy gabinet londyński wszedł w jakieś 
bliższe stosunki z trójprzymierzem. 

Odpowiedź w imieniu rządu dał pod- 
sekretarz stann w urzędzie zagranicz: 
nym, sir Fergusson i oświadczył, że in- 
teresa Anglii, jakie ma „na całym świe- 
cie”, nie pozwalają jej wchodzić w ja- 
kiekolwiek względem kogobądź zobo. 
wiązania, że nadal trzymać się musi po- 
lityki wolnej ręki. 

Nie poprzestał jednakże na tem za- 
pewnieniu interpelant Labouchóre i za- 
pytał jeszcze, czy Anglia również nie 
weszła w jaką ugodę z Włochami, przy 
znanej nienawiści margrabiego Salis- 
bury'ego ku Franoyi. 

„Na zapytanie to dana została odpo: 
wiedź wymijająco, tak, że nierozstrzy- 
gnięta została Kwestya, czy polityka 
wolnej ręki nie nadwerężona została 
skutkiem związania się Aoglii ugodą z 
Włochami, 60 do, obrony floty bry- 
tańskiej na morzu Sródziemnem, o czem 
w swoim czasie obiegały już uporczywe 
pogłoski. 


Kronika polityczna. 


Anglia. „Times“ pisze: 


„O wewnętrzaem przekonaniu cesa- 
dzonym już stosunku między Austryą i ny ze stronnictwa liberalno-opozycyjne-' rza niemieckiego — pisze „Times“ — o 


marynarce i armii naszej, nigdy zape- 
wne nie dowiemy się. Chwali on obie, . 
ale o ważnych przemilcza spostrzeże- 
niach, któreby dla nas daleko większą 
od pochwał miały wagę. Z tego więc 
powoda powinniśmy sami siebie tem o- 
strzej krytykować. Nad wspaniałością 
floty zebranej pod Spithead, uosyć się 
już unoszono. Teraz zaś należy sobie 
przypomnieć, że każda rzecz powinna 
być ocenianą według właściwej sobie 
skali. Marynarka angielska powinna zo- 
stawać do angielskiej armii lądowej w 
takim stosunku, w jakim armia lądowa 
niemiecka zostaje do marynarki nie- 
mieckiej. Granic naszych niepodobna 
tak jak granie niemieckich bronić twier- 
dzami i wojskiem. Są one daleko rozle- 
glejsze, a jednak z niemniejszą łatwo- 
ścią mogą być naruszone. Jeżeli uwzglę- 
dnimy rozległość, rozmaitość i tradnośó 
zadania, jakiego w razie wojny mary- 
narka nasza będzie się musiała podjąć, 
przyznać należy, że jest ona za słabą, 
Nie zaprzeczamy, Że dla jej ulepszenia 
wiele uczyniono, i że jeszcze więcej u- 
czynionem być ma w przyszłości. Ale 
najlepsze nawet zamiary, nie zastąpią 
rzeczywistych czynów, a my zanadto 
spuszczamy się na to, że nikt nas zaata- 
kowaóć nie może, 60 przecież nie jest by- 
najmniej rzeczą dowiedzioną. W istnie, 


| jącej nawet flocie nie trudno odkryć sla, 


Czerwony. Testament. 


POWIE>Ù 
HKsawerego de Montepin. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


TOM II. 
CZARODZIEJKA Z NAD MARNY. 


(Ciąg dalszy.) 


dział — szepnął Paweł, bo ja wcale sgo- 
bie nie przypominam, żebyśmy się gdzie 
ze sobą spotkali... 

— Nie zauważyłeś mnie pan,.. ale ja 
widziałem pana lubo z daleka! I w pań- 
skiej nieobecności powiedziałem nawet 
ojcu pańskiemu co pann jest potrze- 
bnem ieo należy przedsięwziąć dla 
wzmocnienia sił pańskich i zwalczenia 
tej anemii czyniącej znaczne postępy... 
Bo pan jesteś anemiczny kochany pa- 
nie... 

— To modna choroba panie doktorze, 
nawet bardzo elegancka ekoroba — od- 
rzekł Paweł śmiejąc się. 

— Pomimo całe) jej elegancyi, mam 
nadzieję zadać jej Cios, z którego się nie 
podniesie. Potrzebuję zbadać krew pań- 


— Proszę panów do gabinetu...—po- ska, pozwoli mi pan zatem jej kropel- 


wiedział następnie, nuchylając ciężką 
portyerę i przepuszczsjąc przed sobą 
ojca i syna. 

Pseudo Thompson, dobrą miną i grze- 
cznemi manierami, zdobył od razu sym- 
patyę przyszłych klijentów swoich. 

— Niech no panowie siadają tutaj 
bliżej mnie... musimy pomówić ze sobą. 
Zacznę od otwartego zaznaczenia, że od 
czasu jakem pana widział, zmienił się 
pan bardzo i to wcale nie na korzyść. 

— Słyszę doprawdy z pewnem zdzi- 
wieniem, że mnie już pan doktór wi- 


J3 Czy mam się rozebrać? 


— 0! niema potrzeby... Pozwól mi 
pan tylko swoję rękę.., 

— Którą? 

— Którąkolwiek... 

Paweł podał rękę lewą. 

Pseudo Thompson ścisnął mu mocno 


jeden palec, a nar wannie złoty szpilecz- 
ką ukłuł w sam czu 


ek tegoż. 
Kropla krwi ukazała się natychmiast. 
Jakób zebrał ją na kawałek szkła, 


które podłożył pod mikroskop i zaczął 


się przypatrywać wcale nie jak szarla- 
tan, pragnący imponować nieświado- 
mym, ale jako człowiek uczony, poważ- 
ny i zupełnie pewny siebie. 

Pozostawmy go przy badaniach i prze- 
stąpmy próg pokoju sąsiedniego, w któ- 
rym urządzonym był rodzaj apteki, w po- 
koju tym znajdowała się Marta. 

Siedziała przy stole zastawionym pu- 
dełkami małemi i miała przed sobą księ- 
gę regestrową. 

Nie zajęta niczem w tej chwili, młoda 
dziewczyna przeglądałą jakiś romans 
pożyczony jej przez Angelę. 

Słyszała jak doktór wszedł do gabi- 
netu, słyszała jak z kimś rozmawiał, a- 
le nie zwracała na to wielkiej uwagi. 

— Wizyty rozpoczęte pomyślała 80- 
bie. I czytała dalej, oczekując, aż jaki 
klijent przyniesie receptę. Wpisze ją 
zaraz do książki i odbierze zapłatę za 
wizytę. 

Nagle zadrżała. 

Głos który mie był woale głosem 
Thompsona, doszedł jej uszu i chwycił 
za Serce. 

Zaczęła się przysłuchiwać z wielką 
uwagą. 

Głos umilkł, a doktór znowuż coś za- 
czął mówić, ale teraz Marta słyszała ka- 
żde słowo dokładnie. 

Kiedy skończył pan Thompson, ten 


drugi głos, który ją uderzył, dał się sły» 
Bzeć znowu. 

Nerwowe drżenie poruszyło całem 
ciałem sieroty. 

Teraz miała już pewność, że zna do- 
brze ten głos. 

To głos rybaka z nad brzegów Mar- 
ny, głos młodego ezłowieka, który jej 
podał książkę, z którym rozmawiała do- 
syć długo i o którym od tógo czasu ani 
na chwilę myśloć nie przestawała; głos 
nieznajomego, który cudownym przy- 
padkiem posłyszała znowa tu, tak bliz- 
ko siebie na konsultacyi u doktora Thom- 
psona. 

Przyszedł się radzić. | 

Więc jest słabył... więc się leczyć po- 
trzeBował?... 

Serce Marty zabiło gwałtownie, ale 
tą razą z boleści i obawy. 

Sierota starała się uspokoić, wmawia- 
jąc w siebie, że to tylko podobieństwo 
głosów, ale nie mogła się przekonać. 

— (łdybym go mogła zobaczyć—sze- 
pnęła. P 
Wstała z krzesełka, zbliżyła się po 
cichu do drzwi i przyłożyła oko do dziur- 
ki od klucza. 

Ale nić wiele mogła zobaczyć, bo wła- 
śnie w tej chwili doktór wezwał Raj- 
munda i Pawła do mikroskopu. 

Mimo to młoda dziewczyna pozostała 


oto reznltat niegodnego bezprawia—ja- 
kiego się wzglądem nas dopuszczono. 
„Istotnymi naczelnikami Rzeczpospo- 
litej są dzisiaj: fałszywy świadek Ali- 
bert i szubrawiec Buret. i 
„Ale ta orgia swawoli, oszczerstw 1 
wszelkiej niegodziwości, zbliża się ku 
końcowi. Pomimo nowych zamachów, 
które się gotują w ciemnościach, ufamy 
wytrwałości ciała wyborczego. Odwołu- 
nościom. Na nieszczęście jednak, ci od|jemy się od fałszu de prawdy, od dy- 
których to zależy, mają zwyczaj cze-| ktatnry wyszłej z trzęsawiska, do Rzecz- 


bych stron, na które też krytycy 5 
kania, aż opinia publiczna postawi wy ; pospolitej uczciwej. 


niesni niezawodnie zwrócili uwagę. Nie- 
podobieństwo zaopiekowania się naszej 
obecnej floty, wszystkiemi naszemi roz- 
ległemi interesami, jest jednym z czyn: 
ników kombinacyj, od których zależy 
pokój Europy. Fiotę naszę zatem nale- 
2y pomnożyć i postawić w takich wa- 
runkach, któreby jej dały możność o- 
parcia sig różnym możliwym ewentnal- 


raźnie swoje żądania. System taki zaś] „Niech żyje Francys! 
wyczekiwania, może w danym razie| „Niech żyje Rzeczpospclital 
sprawió; że sig z przygotowaniami na- „Generał Boulanger 
szemi opóźnimy. „Artur Dillon 
» Standard” pisze: „Z faktu, że „„Pienryk Rochefort.* 
szef austryackiego sztabu generalnego | VWWłochy. „Osservatore Romano“ 
fmp. Beck, towarzyszył cesarzowi Fran: | zaprzecza pogłosce, według której Ku- 
ciszkowi - Józefowi, wnosić należy, .że|rya rzymska dać miała bawarskiej pra- 
podczas zjazdu dwóch monarchów, za- |5ie katoliekiej polecenie występowania 
mierzano uregulować różne strategicz: | przeciwko potrójnemu przymierzu. Ten- 
ne i techniczne kwestye, odnoszące się |że sam organ oświadcza jednocześnie, 
do kooperacyi wojsk niemieckich i au- |że pozbawione są podstawy wieści, ja- 
śtryackich. Uznano może za rzecz po-|koby stan zdrowia Ojca św. miał bu- 
żyteczną nadać umowie formę konwen- | dzić obawy. Papież — powiada „Osser- 
cyi militarnej, obejmującej wszystko co |vatore Romano“ — pomimo sędziwego 
w traktacie przymierza politycznego po- | wieku, cieszy się dobrem zdrowiem. 
mieszczonem być nie mogło. Załatwio:| * Ojciec św. powrócił do zdrowia po 
no niezawodnie w Berlinie sprawy naj- ; dosyć groźnej chorobie. 
większej wagi, w przeciwnym bowiem! * Król Humbert był obecny w Spez- 
razje, ministeryum spraw zagranicznych |zia na manewrach pancerników z tor- 
mie byłoby tak licznie w orszaku cesa- | pedowcami, a po tem przy wylądowaniu 
rza reprezentowanóm”. oddziałów wojska. ) 
Francya. Genera? Boulanger wy- „Diritto“ mniema, że środki pro- 
atosował następującą protestacyą: ponowane przez cyrkularz turecki, będą 
Do uczciwych ludzi! mieć wprost przeciwny skutek. Dzienni- 
M e „ |ki wierzą w możnożć konferencyi mig- 
„Postępek, który wrogowie stronni- | dzynarodowej, pomimo oporu trójprzy- 
stwa republikańsko - narodowego zowią | mierzą 
„wyrokiem sądu narodowego”, jak każs| a La Riforma": pochwala oświad- 
dy wie o tem, jest rezultatem kompro- | czenie lorda Salisbury i dodaje, że Fran- 
nisn, zawartego przez miokazoś shań- | cya powinna uznać błędy swej polityki 
biopej izby i senatu, który kraj na za-| w Egipcie i postępować zgodnie z Àn- 
wsze potępił. li 


- „Ta izba rzekła senatowi: | 

„Uprzątnij nam ludzi, którzy zagra. í 
żają nam na wyborach, a pozwolimy ci 
żyć jeszcze. * 


gig. 

Austrya. „Nowa Presse“ w arty- 
kule wstępnym wysławia p. Qaesnay dó 
Beaurepaire za to, że miał odwagę prze- 
konać Francyę, iż Boulanger był pro- 

„I owi żarliwi rewizyoniści, którzy istym awanturnikiem. ; 
na czele programów wyborczych wypi-| „„Eremdenblatt" uznaje, że wyrok su- 
sali zagładę senatu, oświadczają dziś, | rowy, ale sprawiedliwy, i że oznacza on 
ż6 ten senat ocalił republikę. | koniec bulanżeryzmu we Francyi. 

„Naród wie, co ma sądzić o tym o-; Mierbia. Przyjazd królowej Nata- 
Hydnym targu. Głosowanie powszechne! lii do Belgradu zaczyna nabierać coraz 
zdeptane 'przez głosowanie ograniczo- | więcej prawdopodobieństwa, „Energia, 
ne; bezpieczeństwo obywateli, cześć na-| z jaką królowa odrzuciła propozycyę, 
rodu w ręku spólników Juliusza Ferry, ! widywania się z synem po za granicami 


maT | 


przy drzwiach i przysłauchiwała się nie- | usta, te zaczerwienione powieki, Marta 


pewna, drżąca. nie mogła się od łez powstrzymać. 
Doktór mówił do Pawła, wskszując| — Tak!... to on niestety — szepnęła, 
mikroskop. ale co za zmianal... Jaki on musi być 


niebezpiecznie chory! 

— Musisz być pracowitym?... niepra- 
wda moje dziecię? — zapytał doktór. 

— Tak jest. panie doktorze, lubię bar- 
dzo pracować. 

— W ostatnich czasach musiałeś dużo 
się uczyć... 


— Patrzaj kochane dziecię i opowiedz 
to co zobaczysz... 

Młody człowiek przybliżył oko do mi- 
krośkopu i patrzył uwafnie w podłożo. 
uy kawałek szkła. 

— No có2?—zapytał doktór. 

Paweł odpowiedział: 

— Szeroka kropla wody, a w pośrod-|  — Bardzo dażo... 
ku Kropelka czerwona... — Kiedy idziesz prędko, czy nie do- 
- Stanowiyca zaledwie dwunastą | świadczasz bicia serca? 
część kropli... nieprawda? — Doświadczam mniejszego lub wię- 

— Prawda .. panie doktorze. kazego, w stosunku sił utraconych... 

— A więs ta czerwona plamka krwi! — Czy bywasz czasami smutny bez 
otoczona jest płynem bezbarwnym, któ- | żadnego. powodu, zmęczony, grymaśny i 
ry także krwią być powinien... Teraz | łatwo się irytujący? 
już wiem jaką ilość tejże krwi zawiera-| — To mi się często zdarza... zanadto 
ją twoje arterye i żyły... Siadaj no przy | nawet często... panie doktorze... 
mnie > pogadajmy. — Najzwyczajniejsze to objawy ane- 

Dok tór zajął miejsce w fotelv. miczności. Czy sen miewasz niespokoj- 


paweł obok niego. ny”... | 
Marta ciągie patrzała z sąsiedniego]  — Prawie 60 noc śle sypiam... 
gabinetu. Oddech masz przyspieszony, puls nie- 


Dotąd widziała tylko. przesuwające 
się figury, teraz kiedy usiedli, mogła zo- 
baczyć twarge... 


równy.. kompleksya twoja nie zbyt sil- 
na, nadmiar pracy bardziej jeszcze i to 
od dawna rozwinął anemię, ale nie oba- 
_ Paweł właśnie się na wprost niej znaj-| wiaj się niczego... Podejmuję sig wyle- 
AOWAł. czyć cię zupełnie i to bardzo prędko. 
Zobaczywszy te wybladłe policzki i| Byleś mnie tylko słuchał... 


rza, 


Serbii, sprawiła, iż regenei na seryo my- 
ślą o wymożeniu na Erólu Milanie zgo - 
dy na powrót królowej do boku syna, a 
nawet o pomieszczeniu jej w Konaku 
królewskim. Królowa Natalia, zawiado- 
miła już zresztą rząd serbski, iż stanow- 
czo sa parę tygodni opuszcza Jałtą i u- 
daje sig do Belgradu. Rząd zdecydowa- 
ny jest przyjąć królową z honorami, 
naleśnemi matce panującego. 
Szwajcarya. Sądy miejscowe 

zajęte są rewizyą drukarni anarchistycz- 
nej, z której wychodziły proklamacye 
przeciw wydaleniom obecnym. Przyrzą- 
dy tej drukarni rozmieszczone są w róż- 
nych puaktach. 

„Niemcy. „National Zeitung" 
sig wyraża: 

„„Lubo o rezultatach podróży augiel- 
skiej nic nie podano do wiadomości pu- 
blicznej, uważają w kołach dobrze poin- 
formowanych za rzecz autentyczną, że 
w Osborne stanęła umowa, zapewniają: 
ca jedność akcyi polityki potrójnego 
przymierza i Anglii w kwestyach euro- 
pejskich—i przewidująca wszelkie na- 
stępstwa tej identycznej polityki. 

„W sferach tutejszych (berlińskich) u- 
ważają również za rzecz pewną, że lubo 
umowa stanęła z gabinetem lorda Sa- 
lisburego, obowiązywać będzie także 
jego następców. Z drugiej strony, spa- 
dło na mocarstwa do potrójnego przy- 
mierza należące, zadanie włączenia do 
swej ugody stosunków, wytworzonych 
przez tę kombinacyę; zadanie to rozwią. 
zano tu przez nmowy dyplomatyczne i 
militarne." 

* Pogłoski krążące w sferach dwor- 
skich nadają wielką doniosłość podróży 
cesarza do Strasburga. Podróż ta u- 
ważana jest jako „wieńcząca dzieło” i 
postanowiona została po głębokiem zba- 
daniu wszelkich okoliczności możli- 
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ych. 
Cesarz Wilhelm przemówić ma do 
armii, zgromadzonej w Strasburga w 
duchu pokojowym, w duchu. rozbroje- 
nia powszechnego. 

Inicyatywa miałą wyjść z Włoch, 
lecz po odwiedzinach w Angli i zgłębie- 
niu polityki tego kraju, zadecydowano, 
iż młody monarcha pierwszy poruszy tę 
kwestyę dla okazania zamiarów poko- 
jowych. 

» W kołach wojskowych chodzą 
wieśći, że podczas pobytu cesarza au- 
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włoskiej przez terytoryuma sustryackie, 
czemu Franciszek Józef dotąd się usil. 
nie opierał. 

Belgia. Tutejszy „Nord mó: 
wiąc o spotkaniach cesi:rza Wilhelma 
z królową Wiktoryą i cesurżem Fran: 
ciszkiem Józefem, wyraża zdanie —że 
wycieczka „niemieckiego monarchy do 
Anglii nikogo nie przestraszyła, ani też 
nie umożliwiła ona poczwórnego przy- 
mierza. Moralne odosobrienie rzeszy 
niemieckiej jest dziś takie same, jak je 
określił w zoku 1871 hr. Moltke („mu- 
gimy przynajmniej przez pół wieku stać 
pod bronią”); jest ona poważaną, ale lu- 
bioną nie jest. Potrójnemu Sojuszowi 
brakuje Bankcyi moralnej narodów, 
któraby mogła jedynie przez trwałą 
wspólność interesów być pozyskaną. 
Co 'za8 do zjazdu świeżego w Berlinie, 
dziennik wspomniany oświadcza, że 
nie myśli rozstrząsać zarzutu o zechce- 
nia wojenne, czynionego mocarstwom, 
do Ligi pokoju rie należącym, woli ra- 
czej wierzyć upewnieniom, że zjazd 
berliński jest podług słów cesarza Fran- 
ciszka Józefa wzmożeniem i wzmocnie- 
niem rękojmi pokoju, i że w Berlinie 
żadne nie miały miejsca nowe układy, 
pokojowi Europy zagrażać mogące. 

Zwraca też uwagę „Nord“ na tę o- 
koliczność, że Boulanger w listach swo- 
ich do Mondion'a wspcmina 0 sojnszu 
francusko-ruskim, jakby o czemś fakty- 
Gznie istniejącem. Waiżtoby, powiada 
ten dziennik, dać już Rosyi pokój. Po- 
winnyby stronnictwa we Francyi raz 
zaprzestać naśladowania Gambetty, 
który przez wyrachowanie czy też przez 
zarozumienie chwalił się (jak zaświad- 
osa o nim sir Karol Dilke), że jakoby 
Rosya aż za poły go chwyta. Tymcza- 
sem ani w przeszłości, ani w teraźniej- 
szości nic takiego nie zaszło, na podsta- 
wie czego możnaby o sojnszu franeu- 
gko-ruskim rozprawiać. 

Turcya. Pogłoski o powołaniu 
rezerwy są bezzasadne, rząd jest owszem 
zupełnie spokojny 0 sprawy kreteńskie. 
Ambasador turecki w Berlinie doręczył 
cesarzowi Niemiec ponowne zaprosze» 
nie sułtana 0 odwiedzenie Konstanty= 
nopola, 

Girecya. Okręty floty heleńskiej 
będą gotowe do wypłynięcia na pełne 
morze w przeciągu doi 15-tu. 

Opowiadania emigrantów, podniecają 


stryackiego zawarty został układ, ty-: umysły w Greocyi. Reprezentanci wiel. 
czący przejścia w danym razie armii! kich mocarstw, naradzają się z p. Tri- 


— Najskrupulatniej panie doktorze; wierza tak jak spowiednikowi... Nie wel- 
wypełniać będę rozkazy pańskie. Wszy- | no nie ukrywać przed pierwszym, gdy i- 
stko co mi każesz zrobić, zrobię bezwa- | dzie o uzdrowienie ciała, niewolno mieć 


runkowo... 


tajemnicy w obec drugiego, gdy idzie o 


— Nie wątpię, ale nie o twoje poslu- | uzdrówienie duszy... Otóż ty coś ukry- 


szeństwo mi chodzi... ja chcę mieć zaufa- 
nie twoje... 

— Zapewniam pana doktora, ż6 mam 
największe do pana zaufanie... 

— Potrzeba mi dowieść tego będzie. 

— W jaki sposób? 

— Odpowiadając mi otwarcie na mo- 
je wszystkie pytania... 

F Jestem gotów... 

— Zobaczymy!.. Zdziwiła mnię otóż 
bardzo zmiana. w twojej powierzchow- 
ności i to w tak krótkim czasie, bo wje- 
dnym tygodniu... Pewny jestem, że ten 
gwałtowny upadek sił tak widoczny ną 
twojej twarzy—nie jest wcale skutkiem 
anemii... | 

Rajmand spojrzał na doktora z rów- 
ną admiracyą jak ździwieniem. 

— On także — pomyślał sobie — on 
także odgaduje jakąś tajoną boleść... 
To prawdziwie cudowny, doktór!.. 

I zadrżał. i 

Marta wzruszona wstrzymywała od- 
dech, ażeby słyszeć dokładniej. 

— Moje 
pseudo. Thompson znowu, doktór jest 


przyjacielem, któremu wszystko 8ię po- | 
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kochane dziecię — ciągnął . 


wasz przed twoim ojcem i przedemną. 
Masz jakieś cierpienie, zmartwienie mo- 
że... Powiedz nam to to jest "otwarcie. 

— Pan doktór myli się, mrukoął Pa- 
weł niechętnie, nic mi nie jest... zapew- 
niam pana, że mi nic nie jest... 

Jakób Lagarde wstrząsnął głową. 

— Nie przekonasz mnie moje dziec- 
ko... znam zanadto dobrze ludzi, aby czy- 
tać w ich sercach iduszach jak w jakiej 
otwartej księdze... obok choroby fizycz- 
nej, którą znam i którą z łatwością też 
mogę usunąć, jest tutaj jakiaś cierpie- 
nia moralne, którego nie mogęż leczyć 
nie znając jego przyczyBy. To cierpie- 
nie cig zabija. 

— Proszę cię... błagam cię... panie 
doktorze — zawołał żywo młody czło- 
wiek — nie wypytuj mnie 0 to... 

Rajmund wtrącił się teraz. 

— Kochany synu—wykrzyknął — cóż 


'za zły duch popycha cię do tego uparte- 
go milczenia. Czyż nie rozumiesz, żetu 


idzie © uratowanie ci życią, 0 przywró. 
cenie.zdrowia?... Ja także wszak odga* 
dłem, że masz jakąś boleść, jakieś zmar= 

twienie, jakiś kłopotll.. gó | 


. kupis. Dzienniki opozycyjne pochwa-;daielną bibliotekę, „ zawierającą 8,498 
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lają postawg rządu wobec, kwestyi kre- książek wartości ra. 14,948. 
tiaki 
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Na skutek zbiorowych przedstawień 
konsulów: Rosyi, Francyi, Anglii i Gre- 
oyi, Dżewak pasza grani postępo- 
wać energicznie. adze wojskowe a- 
resztują muzułmanów rabujących osady 
chrześciańskie około Kanei. Patrole 
dzień i noc przebiegają ulice miasta. 
W głąb wyspy wysłano oddział wojska. 
Dzięki tym środkom, spokejność od dni 
kilku zapanowała. 

Z Kandyi tylko wieści są ciągle nie- 
pomyślne. Muzułmanie napadli znów 
na jednę wieś chrześciańską —i choć zo: 
stali odparci, było z obydwóch stron 
kilkunastu poległych i rannych. 


Zi miasta i kraju. 
* Wyjazd. JE. biskup płocki, ks. 


Kossowski, wyjechał z Warszawy do 
Żytomierza. 


* Obserwałorym astronomiczne uni- 
wersytetu tutejszego, posiada 4,732 róż- 
pych przyrządów, których wartość wy- 
nosi rs. 41,967. 


* Podania kandydatów, chcących wstą: 
pió do lustytutu gospodarstwa wiej- 
skiego i leśnictwa w Nowo'Aleksan- 
dri, przyjmowane będą do d. 1 wrze- 
nia. 


* Zarząd dóbr państwa w Warsza- 
wie, oddaje w 12-letnią dzierżawę ko- 
palnie kamienia wapiennego, połoźone 
w powiecie będzińskim w miejscowo- 
ściach pod nazwą: Srotza góra, Cheł- 
mińska góra i Jasińska góra.  Licyta- 
cya naznaczona została na 26 b. m. 
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* Stan sanitarny miasta przedstawia 
się nie bardzo pomyślnie. W pięciu 
szpitalach wszystzie łóżka są zajęte, w 
innych trzech szpitalach liczba wolnych 
łóżek tak się przedstawia: w szpitalu 
św. Rocha 19, św. Łazarza 57 i żydow- 
skim 16. 


* Biblioteka uniwersytetu warszaw- 
skiego posiada 207,053 dzieł różnej tre- 
ści, składających się z 385,523 tomów; 
map, atlasów, różnych nut, rysunków i 
t. p. 6,537 egzemplarzy, oraz rękopisów 
starożytnych 1,310 egzemplarzy. War- 
tość wszystkich dzieł wynosi rs. 976,695. 
Czytelnia dla studentów posiada od- 


"© "W rozkazie p. oberpoliemajstra m. 
Warszawy czytamy: 

„„Cesarsko-ruski komsalat w Wiednia 
odezwą z d. 27-go lipca zawiadomił, że 
poddani rascy udający sią w granice 
cesarstwa austro-węgierskiego, obowią- 
zani są przed wyjazdem awizować pas- 
porty w jednym z konsulatów tegoż rzą- 
du, ponieważ niewypełnienie tej formal- 
ności pociągnie za sobą dla podróżnych 
różne nieprzyjemności sarówno na punk- 
cie pogranicznym, jak i w czasie po- 
bytu w Anstro- Węgrzech. 


* P. o. oberpolicmajstra figel-adju- 
tant Klejgels, polecił aby przywyjeźdża- 
niu straży, na pierwszym omnibusie 
znajdował sią bezwarunkowo trębacz—i 
głośnem trąbieniem powiadamiał publi- 
czność o nadjeżdżaniu straży, dla uni- 
knięcia nieszczęśliwych wypadków; roz- 
kazał również p. oberpolicmajster aby 
strażacy konno, którzy mają obowiązek 
zbadania gdzie wybuchł pożar, a nastę- 
pnie doprowadzania właściwych oddzia- 
łów do ognia, ubrani byli w hełmy. 

Rozporządzenie to zupełnie słuszne, 
przechodnie bowiem spostrzegłszy z da- 
leka hełm błyszczący, będą w stanie o- 
ryentować się prędko i ustępować z dro- 
gi, w ostatnich zaś czasach zdarzyło się 
kilka wypadków śmierci osób, najecha- 
nych przez pędzących na zwiady stra- 

aków. 


* Lekarz miejski cyrkułu łazienkow- 
skiego, p. Skabiczewski, powróciwszy z 
zagranicy, dokąd był delegowany w 
sai naukowych, objął już swój u- 
rząd. 


* Səsya wyborcza zgromadzenia mu- 
larzy odbędzie się w sali magistratu d. 
22 b. m. o g. 7-ej wieczorem, 


* Wystawę Towarzystwa sztuk pięk- 
nych powiększyło kilka rzeźb, nadesła- 
nych przez tutejszych artystów. 


* Kary. Dwudziesta dwóch stałych 
mieszkańców m. Warszawy za niewyro- 
bienie dla siebie książeczek legityma- 
cyjnych, skazano na grzywny po kop. 
50 na osobę, oraz 11 mieszkańców po 
rs. dwa za niedokonanie t. zw. „aktu 
złączenia". Sześciu właścicieli domów 
podległo karze w sumie ogólnej ra. 13 
kop. 25, za uchybienia w meldowaniu 
osób, 


'*. Po. raz trzeci. Znakomiży aero- 
nauta p. Charles Leroux odbędzie trze- 
cią i ostatnią wycieczkę napowietrzną 
w nadchodzący czwartek. | 

Z Warszawy udaje się p. Leroux na 
jeden popis do Łodzi. 

* Z aury! 

Stopni zimna było cztery, 

Nadto ciągłe lały deszcze, 

Wigo „letnioy“ zamiast ciepła, 

Mieli tylko... febry, dreszczel... 


By uniknąć cięższych chorób, 

Do Wsrszawy wnet zjechali, 

Lecz tn w mieście jakby na złość— 
Rajskie słonko ciągle palił... 

Więo w rozpaczy są letnicy, 

Ciocie, mamy... no, i córy— 

Że przy tylu stopniach ciepła 

Ich achronieniem,,. miejskie mury!... 

A g— 


* Ślub. Dziś, o godz. 12:ej w połud- 
nie, w kościele św. Aleksandra, pobło- 
gosławiony został związek małżeński 
pomiędzy panną Konstancyą Korwin- 
Piotrowską, córką b. marszałka szlach: 
ty, a hr. Pomian-Łubieńskim. 

Błogosławieństwa udzielił ks. kr. Łu- 
bieński, 


* Rury wodociągowe zaczęto dziś u- 
kładać na ulicy Senatorskiej, od placu 
Bankowego do rogu Bielańskiej, na No- 
wym-Świecie przy rogu alei Jerozolim- 
skiej i na placu Grzybowskim. Robo- 
ty prowadzone są pod kierunkiem inży- 
niera p. Preysa. Ulica Senatorska zo- 
stała tylko dla komunikacyi kołowej zam- 
knięta. 


a ZWisły. Woda na Wiśle ciągle 
się obniża. Dziś rano, poziom jej pod 
Warszawą, wynosił tylko stopą i eali 
10. Ruch spławny, nieznaczny. Z Ga- 
licyi przypłynęło 12 tratew, składają- 
cych się z 15,000 sztnk podkładów ko- 
lejowych, 10,600 sztuk murłatów aosno- 
wych, 1,200 sztnk t. zw. planksonów do 
budowy okrętów i 1,100 sztuk bndulcu 
sosnowego. Cały transport drzewa, 
przeznaczony został dla Prus. Z Wy- 
szogrodu przypłynęła gabara z 336 kor- 
cami żyta, z Zakroczymia przywieziono 
655 korcy rzepaku. 

Niski stan wody, sprzyja robotom re- 
gulacyjnym, prowadzonym na Wiśle, o- 
podal ulicy Czerniakowskiej. 


* Naśladowca p. Leroux. Mieszkaniec 


tutejszy p. G., zazdroszcząo tryumfów 4 
pieniędzy sławnemu żeglarzowi Bapo- 
wietrasnemu p. Leronx, zapragnął pójść 
w jego ślady i w tym celu czyni stara- 
nia o uzyskanie balonu i parasela ame- 
rykańskiego aeronauty. TŁ 

Naśladowca obiecuje wznieść się bez 
poprzednich przygotowań na wysokość 
2,000 stóp i opuścić się za pomocą spa- 
dochronu. 


*  Niemiłe figle. Wczoraj w Wodewilu 
w ozasie przedstawienia „Adresut mojej 
żony” zgasł... gaz i pogrążył w ciemno- 
ściach widownię oraz sceną. | 

Mimo tego wypadku kurtyny nié 
spuszczono i grano w dalszym ciągu, 
co wywoływało wielką ze strony wi- 
dzów wesołość. Po 10-ciu minutach gaz 
zapalono powtórnie. Jest to już drugi 
podobny w tym teatrzyku wypadek w 
bardzo krótkim czasie. | 


* Zteatru. Tłumnie zgromadzona 
publiczność w teatrze Nowym, witała 
dawną uluabienicę swoję, p. Adoliinę 
Zimajer, która po trzechletniej nieobae- 
ności wystąpiła wczoraj w roli Micaeli, 
w operetce Lecocq'a ,,Seroe i ręka''. 
Równość gry, poprawne wykonanie nu- 
merów śpiewnych i drobne szczegóły, 
jakie artystka do roli swej wprowadzi- 
ła, wprawiały w zachwyt słuchaczów, 
to też zmuszali oni p. Z. do powtarza- 
nia niektórych numerów, a po skończe- 
pu widowiska kilkakrotnie ją wywoły- 
wali. 


* „Wesoły kowalczyk.'* Marsza pod 
tym tytułem odegrała wczoraj w czasie 
antraktu w teatrzyku ,,Wodewil* orkie- 
stra p. Waltera i nagrodzoną za to z0- 
stała salwą oklasków. Marsz skompo: 
nowany został w nader dowcipny i po- 
mysłowy sposób, gdyż przeplatany jest 
śpiewem, gwizdaniem i dźwiękami spe- 
cyalnego instrumentu muzycznego, w 
formie żelaznego młotka. 


*  Kąpieie ludowe natryskowe. P. Ed. 
ward Cichocki, znany budowniczy ba. 
szego miasta, w ostatnim zeszycie, Prze- 
glądu Technicznego”, poruszył kwestyę 
bardzo ważną, dotyczącą ochędóstwa bie- 
dniejszych warstw ludności. P. Cichocki 
zaznacza, że jak to już dokładnie wia- 
domo, ludność pracująca nietylko na 
wsiach, lecz i w Warszawie kąpieli na- 
der mało używa, gdyż kąpiel jest dla 
niej zbytkiem, którego zaledwie kilka 
razy do roku pozwolić sobie może. Nie- 
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— Mój ojcze.., mój ojcze— błagał Pa- 
weł— zmiłuj się nademną... 


Czy kocha ją rzeczywiście?... 
W obec tego potrójnego pytania, czu» 


— Pomyśl tylko moje dziecię — ode- | ła się bliską zemdlenia. 


zwał się Rajmund— pomyśl tylko... Je 
żeli umrzesz, cóż się stanie zemną, gdy 
sam jeden pozostanę na świecie?... Pa- 
miętaj o ojcu, który cię kocha, który 
ma ciebie tylko jednego... Powiedz nam 
otwarcie co ci dolega. Postaramy się 
użyć ci z pewnością... Opowiedz. nam 
swoje zmartwienie, a ja poruszę świat 
cały, jeżeli tego będzie potrzeba, aby ci 
ulgę przynieść. 

Paweł chwycił się obu rękami za gło- 


wę .. 

Ohl;moja tajemnical.. moja tajemnica, 
zawołał przerażony—gotowi mi ją wy- 
drzeć... 

Jakób Lagardo miał uśmiech na u- 
paki 

— Czy sądzisz—zapytał— czy sądziss, 
że to tak bardzo trudno ZEE co ci 
dokucza, w twoim wieku?... Jednę mo- 
żes8z mieć tajemnicą do ukrycia... to ja- 
kąć miłość... 

— Kochasz sig? — wykrzyknął Baj- 
mund. 

Usłyszawasy to Marta, straciła od- 
dech, chwyciła się za.serce, ażeby po- 
wstrzymać gwałtowne jego bicie. 

Qzy Paweł odpowie?... 

Czy ją wymieni?.. 


XXXIII. 


Nagle młody ezłowiek powziął jakieś 
postanowienie. 

— Ą więc tak! panie dokterze... tak 
ojcze|-—wykrzyknął gorączkowo.—Nie 
mylisz sią... kocham... i to kocham z ca 
łej duszy... 

— I to, ta miłość cię zabija? — za: 
pytał wystraszony Rajmund, 

— Nie wiem czy mnie zabija... ale 
mnie wyczerpuje... pożera... 

— Czy ta, którą kochasz nie jest cię 
godną|... zapytał Jakób Lagarde. 

— Nie jest mnie godną?... Co za bluź: 
nierstwo panie doktorzel... 

Jest równie czystą jak piękną, jestem 
tego stanowczo pewnym, tak jak pew- 
ny jestem, że ją kocham... 

— Awięel dla czegeż tak cierpisz? — 
czyż znajduje się między wami jaka 
nieprzezswyciężona przeszkoda?.,. 

— Największa ze wszystkich jakie 
istnieją na świecie... Moja ukochana jest 
dla mnie straconą... Nie wiem gdzie ją 


odnaleźć!.., gdybym miał pewność, Że: mnie lekarstwa, ob. 


nigdy się z nią nie rozłączę... nie cier- 
piałbym wcale... czekałbym cierpliwie. 

— Jakże to być może abyś nie wie- 
dział gdzie ją odszukaćl... Przecież ją 
znasz jednakże... 

— Nie znam... nie wiem jak się na- 
zywa... nic o niej nie wiem... Zobaczy- 
łem ją dnia jednego i olśniony zostałem 
jej pięknością... 

Przemówiłem do niej słów parę... od- 
powiedziała mi... głos jej mnie oczaro: 
wał... słowa jej mnie przykały... 

Od razu... od pierwszej chwili odda - 
łem jej moję duszą... kocham ją na całe 
życie... zobaczyłem ją raz jeszcze, ale z 
daleka... Jakiś człowiek całował ją w 
czoło... Ten pocałunek sprawia mi mę- 
czarnie, jak gdyby mi kto gorące żelazo 
przykładał do serca... Odtąd nic o niej 
nie wiem.. Wyjechała... Ani nie wiem 
gdzie... ani nie wiem czy powróci... 


— Może ta młoda osoba jest mężat- 
ką?... zapytał Jakób Lagarde... 


— Nie wiem... i ta niewiadomość do- 
prowadza mnie do rozpaczy... Może ją 
kiedy odnajdę, i to po to, aby bardziej 
Jeszcze cierpieć, jeżeli nie jest wolaą:« 

— Teraz znasz ojcze moją tajemnicę, 
znasz moje cierpienie, wanie doktor rel. 
Widzicie panowie soti że nia ma dla 
zn” anie tej, 


kżórej wspomnienie jest jedyną ; myślą 
mojego życia... 

— Powiadasz, że wyjechała” zapytał 
Rajmund. 

— Tak ojcze. 

— A nie starałeś się dowiedzieć gdzie 
mianowicie?... 

— Wypytywałem się bezskutecznie... 
Czyż mi zreszto wolno było czynić kom- 
promitujące poszakiwania za tą, którą 
kochałem w sekrecie, a która nie dała 
mi prawa do tego kochania?... 

— Poszukamy jej razem mój.synu... 
znajdziemy ją . i będziesz szczęśliwy... 

Rajmund powiedział te słowa, żeby 
ułagodzić boleść młodego człowieka, a- 
żeby dodać mu trochę nadziei, ale nie 
wierzył sam w to co powiedział. 

I wziąwszy Pawła za ręką mówił je- 
BZCZE: 

— Odwagi moje dziecięl... odwagi!... 
Miłość nie powinna nas zabijaól... 

— Namówiłem chorego, ażeby. nam 
wyjawił swoje dolegliwości... odezwał 
sig pseudo Thompson — to już.wiele... 
Teraz podzielmy sig, zadaniem... Ja le- 
czyć będę ciało... a pan zajmiesz sig wy- 
leczeniem duszy... Co do ciebie kochane 
dziecię, bądź człowiekiem, nie zabijaj 
się się. sam i myśl o swoim ojca... Zapi- 
szę ci tn. coś, ale przyrzeznij mi, Że BIG 


| zastosujesz do przepisów najdokładniej, 


ża wodnie jedną z przyczyn takiego sta- 
nu rzeczy jest brak przeświadczenia o 
konieczności utrzymania ciała w czy: 
Stości, lecz z drugiej. strony przyczyną 
tego faktu jest i brak odpowiednich, a 
tanich zakładów kąpielowych. 

Przytacza dalej autor, że zakład ką- 
pielowy w dzielnicy miasta przeważnie 
przez ludność fabryczną zamieszkanej, 
przy zbiegu ulicy Czerniakowskiej i 
Mącznej, pobierający początkowo opła- 
tę po 10 kop. za wannę, utrzymać się 
nie mógł, co p. Cichocki przypisuje je- 
Bzcze wysokiej opłacie, tudzie: nieodpo- 
wiedniemu urządzeniu i wadliwej eks- 
plcatacyi zakładu. 

Obecnie przy coraz większem rozga- 
łęzieniu sieci nowego wodociągu i po- 
stępie kanalizacyi, sądzi on, że ałemu 
zaradzić można przez urządzenie zakła- 
dów kąpielowych na małą skalę w ró 
żnych punktach miasta. Z pomiędzy 
różnych rodzajów kąpieli, kąpiel t. z. 
natryskowa najbardziej celowi odpo- 
wiada. W miastach niemieckich pow- 
stają tego rodzaju zakłady na małą 
skalę na 10 do 12 celek kąpielowych 
obliczone, które przy użyciu na ich bu- 
dowę 12,000 do 16,000 marek są w 
stanie dawać za 10 fenigów (3,3 kop., 
a po kursie 4,5 do 5 kopiejek) kapiel 
natryskową ciepłą i zimną, razem z 
bielizną i mydłem. Czy przy dzisiej- 
zej taryfie za wodę z naszych wodo- 
ciągów dałoby się osiągnąć tak nizką 
jak w Niemczech cenę kąpieli” autor 
nie przesądza, lecz mniema, że zarząd 
miasta zaliczyłby tego rodzaju zakłady 
do instytucyj użyteczności publicznej, 
korzystających z ulg w opłacie za 


wodę. 

Jako przykład i wskazówkę dla na- 
szych budowniczych i inżynierów hygie- 
nitów, autor przytacza, według pism 
picmieckich, opisy razem z planami 
dwóch tego rodzaju zakładów, a miano- 
wicie projekt firmy Dawida Grave'go, 
mający stanowić typ, według którego 
zamierzono budować cały szereg takich 
sakładów w miastach niemieckich i pro- 
jekt A. Koch'a, według którego wyko- 
nano zakład kąpieli natryskowych we 
Frankfurcie nad Menem. W zakładach 
tych oddzielnie urządzone są kąpiele 
dla mężczyzn, oddzielnie, choć o mniej 
licznych celkach dla kobiet, doświad- 
-czenie bowiem przekonało, że kobiety 
mniej z tego rodzaju zakładów korzy- 


stają. Oprócz kąpieli są tu urządzone. 


— Przyrzekam panu doktorowi... 

Jakób wziął kartkę papieru i zaczął 
pisać. 

W sąsiednim pokoju Marta słachała 
z poz zoTAJĄCA radością wyznania Pa- 
w 


Paweł cierpiał przez nią...i dla niej... 

A ona była tak blisko niego, drzwi 
tylko ich rozdzielały... 

Mogła je popchnąć tylko, ukazać ma 
Bię i powiedzieć: 

— Oto jestem... Miej nadzieję... Je- 
stem Ri i kocham cię... 

Niestety! nie mogła tego zrobić —nie 
powinna była tego uczynić... 

Jej dziewicza nieśmiałość i obowią- 
zek, skazywały ją na milczenie. 

Nagle przeszła jej przez głowę myśl, 
' od której serce moeniej zabiło. 
Narada zbliżała się do końca. 
Paweł bez wątpienia przyjdzie, aby 


ta, zcbaczy go zatem napewno. 
Zmartwienie ustąpiło miejsca rado- 
ści, nadzieja wstąpiła w serce. 


zadługo nastąpi. 
Znowu posłyszała głos doktora. 
Konasultacya została ukończoną. 
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pralnie, suszarnie, składy bielizny i t. d., | Zylbernatejn, zamieszkały przy ulicy Fran- | 73 do 1,000. Osoby, które urodsiły się w 


a tak pod względem konstrukcyj, jak opa: | ciszkańskiej został aresztowany. 

łu i usługi, aba projekta starają się za- 

dosyćuczynić możliwej oszczędności. 
Do artykułu p. Cichockiego, wrócimy 


, wczorajszej przez okno, skradziono sak 
jeszcze. 


palto, surdut kamgarnowy, palto, dwie pa- 
ZW 2 WIEN O spodni i gotówką ra. 6; ogółem poszko- 
Ciepła dzić ranp o 7-0) popni AE Nego- loan oblicza Mi na a s 
dnie ciepła stopni 27 > 5 
raj w południe ciepła stopni 27. Poszlakowany o kradzież jest stróż miej- 
Alarm. Wozoraj. o 12-ej w południe, s | scowy. 
czatowni strażackich zauważono w stronie| — Z mieszkania Szlamy Jarzmińskiego 
Powązek wielki dym; podano zatem sygnał | na Nalewkach pod nr. 41, skradziono parę 
i oddziały pobiegły we wskazanym kierun- |srebrnych lichtarzy i takież dwa kubki 
ku, ale dojechawszy sa plant kolei obwo- | wartości 50 ra. 
dowej, zosiały przez konnych zwróconemi | sz====ua: 


z drogi, dym bowiem pochodził ze strzałów z różnych Stron 


armatnich przy ówiczeniach artyleryi. 
Okradzenie wagonu. Na stacyi towaro- | 
wej kolei nadwiślańskiej, nocy wczorajszej, |. X Statystyczne uwagi 0 ludności ku- 
jakiś złodziej, poodrywawszy plomby u wa: li ziemskiej. W czasopiśmie „,Sciónce pour 
gonn, skradł kilka worków kwiatu siarko- | (0u3;'' znajdujemy następujące statystyczne 
wego, wagi około 10 pudów. dane, dotyczące ludności kuli ziemskiej. W 
Kradzież zauważono rano i zarządzono obecnym czasie ludzie, zamieszkujący kulę 
zaraz rewizyę w mieszkaniu Izmaila Bur. |7iemską mówią 8064-ma językami i wy- 
kowa stróża na ulicy Pokornej pod nr. 19, | 7n5]4 około tysiąca różnych religij. Liczba 
u którego wykryto worki z siarką, mężczyzn prawie jest równą liczbie kobiet. 
Burkow z tego powodu został aresztowa- Przeciętny wiek ludzi nie przewyśźsza trsy- 


A driesta ośmiu lat, Prawie czwarta część 
3 go mw oioddano „dziemy dledezemy ludności kuli ziemskiej umiera przed sia- 


aor a demnastym rokiem. Wedle dokładnego 
Zabłąkana. W kancelaryi cyrkała ła- 


: | a: la. | obliczenia przecięciowo na sto osób płci 
zienkowskiego, znajduje się zabłąkana pię-| obojej, do stu lat dochodzi jedna osoba, a 
cioletnia dziewczynka, ubrana w paltocik 


, : i do sześćdziesięciu —niewięcej nad sześć do 
granatowy w paski, słomkowy kapelusz i | siedmiu osób. Ogólna cyfra ludności kuli 


buciki czarne, MY śię ziemskiej dosięga obecnie do 1 miliarda 
Dziewczynka objaśniła, że sig nazywa |900 milionów ludzi, z których śmieró co- 
„Lucińska,' gdzie jednak rodzice jej mie: | rocznie pochłania do 35,214,000 osób; co 
szkają, nie umiała objaśnić, © przecięciowo stanowi 98,848 osób dziennie, 
Do czasu odszukania rodziców zabłąka - | 4,020 osób na godsinę i 67 na minatę, 
Mój dziewczynkę, pozostawiono w cyrkule, | Liogba urodzeń wynosi corocznie do 


Poszukiwany. Robotnik ` Franciszek | 36,792,000, co przecięciowo stanowi na 
oowontowskiy zamieszkały przy ulicy | JzieŃ 100,800, 4,200 na godzinę i 70 na 
Wołowej pod nr. 380 na Pradae, liczący ; minnis, adm sippa OOSBĆ PERS; 
55 lat, udawszy się przed dwoma dniami | WYŻsz8ją Śmiertelność a stąd wynika, że 
nad Wisłę do wyładowywania piasku, do- ludność kuli ziemskiej aczkolwiek pomału 
tychczas nie powrócił. zwiększa nię rok rocznie. Ludzie żonaci 

Jest obawa, czy P. nie uległ jakiemu R k GE EN Aia Iły ie a Ae 

: i 

a a re powi: a wiek mieszkańców krajów ucywilizo- 
Kradzieże. Andrzejowi Gryziakowi, wło- | wanych, przewyższa znacznie wiek naro- 
ścianinowi wsi Kiełpin, skradziono trzy ko- | dów dzikich. Ludzie słusznego wzrostu, 
pie wartości 180 rs, jak tego dowiodły obserwacye, zwykle dłu- 
— Emerytowi p. Antoniemu Maludziń: |żej żyją od ludzi małego wzrostu. Kobiety 
gkiemu, zamieszkałemu przy ulicy Elekto- |do lat pięćdziesięciu więcej mają szans 
ralnej pod nr. 37, wyciągnięto za Żelazną | dojścia do sędziwego wieku, aniżeli męż. 
bramą z kieszeni portmonetkę z 18-u ru- |czyźni, lecz od lat pięćdziesięciu szanse 
blami, biletem loteryjnym nr, 14004 i ró- | skłaniają sig na korzyść mężczyzn. Liczba 
żaemi kwitami, mężczyzn żonatych, mających rodziny —tak 
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miesiącach wiosennych, są fizycznie o wie- 


— Isydorowi Młynek, zamieszkałemu |le silniejsze, aniżeli osoby, przybyłe na 
na placu Grzybowskim pod nr. 12, nocy ;świać w lecie, jesieni lub ximie. 


Ludzie 
wogóle rodzą się i umierają zwykle w no. 
cy—rzadziej we dnie. Na zakończenie 
dodać należy, że tylko czwarta część męż. 
czyzn na ziemi dochodzi do takiego w£ro- 
stu, iś może nosić broń i pełnić służbę woj- 
akową, | 


RAP LNEĘTACY B+R" 


x Buddyzm w Paryżu. Na wystawia 
paryskiej znajduje się okło 200 Annami. 
tów, wyznania buddyjskiego. W wiosce 
anamskiej buduje się w obecnej chwili 
świątynia, w której ludsie ci będą mogli od- 
dawać cześć swojemu bóstwu. Jestto pa- 
goda, zbudowana wedle modelu wszystkich 
świątyń buddyjskich w Annamie i w Ton- 
kinie. Plan jej przedstawia literę T prze. 
wrć3oną, Wohodzi się przez drzwi w 
dwóch rogach linii poziomej nmiesxozone 
i taż linia pozioma stanowi nawę, w której 
mieszczą sig wierni. Część pionowa na 
planie stanowi „„sanctuarium.* W tej czę: 
ści na pięciu wielkich stopniach amfitea- 
tralnie ustawionych, mieści się, po tagy na 
każdym stopniu, piętnaście bożyszcz z drze- 
wa złoconego, ustawionych w porządku 
hierarchicznym. U samej góry Budda prze. 
szły, Budda teraźniejszy i Budda przysz: 
ły, stanowią trójcę buddyjską, O stopień 
niżej, schodząc ku stołowi stanowiącemu 
ołtarz, znowu trzech bożków w pozach 
ekstatycznych, środkowy z nich trzyma 
między wielkiemi palcami „perłę czysto- 
ści. Środek trzeciego stopnia zajmuje 
Budda rozradowany, będący uosobieniem 
obfitości i zadowolenia. Na ógwartym 
stopniu mieści się Chuande, bożyszcze 
chińskie, a po obu stronach pozągi wyobra- 
zające dziewięciu smoków i tajemnicę na- 
rodzenia Buddy, wychodzącego z rękawa 
matki swojej, zwanej Maja. Na piątym 
stopniu bożek Quam-Am z dwoma synami, 
Tan [hu na lwie błękitnym i Pho-Yen na 
głoniu białym. Zwrócić należy uwagę, że 
jestto świątynia buddyzmu, który wyznają 
Annamici i Tonkińczycy niżssych warstw, 
różniącego się bardzo od wysaawanego w 
Chinach i przez wyższe sfery w tychże 
stronach. W nawie, przeznaczonej dla 


(wiernych, mieszczą się rczmaie: wojowni- 


cy, rodzaje półbożków, którym również 
cześć się oddaje. Ci w różnych pagodach 
bywają różni, a w Tonkinie w jednej z ta. 
kich pagod, znaleziono Napoleona I-go za- 
mienionego na półbożka, Najważniejsi są 


Podejrzany o spełnienie kradzieży Icek: się ma do nieżonatych i bezdzietnych, jaki ci, o których podanie niesie, jakoby poko- 


— Oto masz tutaj przepis kochane (ścią, i odprowadził ich do drzwi, które 
dziecię jak się masz zachowywać —mó- |z gabinetu prosto do sieni prowadziły. 


wił Jakób podając Pawłowi ówiartkę 


— Wyjdźcie panowie tędy rzekł... 


papieru, a biorąc pudełko z biórka do-| Nie ma potrzeby dzisiaj wpisywać wa- 
dał: a tu gą pigułki jakie będziesz zaży- | szej recepty. 


wał.. Za ośm dni przyjdź do mnie... 
ale z wesołą twarzą... spokojnem ser- 


Znowu uścisnęli sig za ręce. 
Ojciec i syn wyszli, drewi się za ni- 


cem... Pan ze swej strony rób co do pa- | mi zamknęły. 


na należy... ciągnął zwracając się do 
Rajmunda, który odpowiedział: 
— Bądź spokojny doktorze. 


Marta, jak wiemy, siedziała już od 
kilku chwil na swojem miejscu i nie mo- 
gła juź słyszeć, co mówiono w gabine- 


— Pamiętaj pan, że w tem tylko jest | cie, ale uderzył ją odgłos otwieranych 


zbawienie. 
— Zrobię co będę w stanie. 


a następnie zamykanych drzwi. 
Domyśliła się, że nie będą przecho- 


Po chwilowem milczeniu, Fromental | dzić przes pokój, w którym siedziała, 
odezwał się, z pewnem zakłopotaniem: |pobladła i poczuła bolesne ściśnięcie 
— Teraz pozwól panie doktorze za- | Serca. 


pytać się com winien za konaultacyę?... 


Nadzieja zobaczenia Pawła spełzła 


— Syn pański kochany panie, odrzekł | na niezem. 


Jakób z uśmiechem —jest najpierwszym 


— Zapomniałem zapytać o nazwisko 


y | chorym, który się do mnie zgłosił... U-! pierwszego mojego klijenta... — pomy- 
zapłacić za wizytę, i dać do zapisania | ważam go jako przynoszącego mi szczę. | ślał Lagarde. -- Ale mniejsza o to... Za 
receptę z numerem i naswiskiem klijen- ; ście — i uważam się więc za obowią- | ośm dni poprawię pomyłkę. 


zane£g0... 


Poruszył sprężynę dzwonka elektrycz: 


Przywracając mu zdrowie, zapłacg mu | nego i ukazał się chłopiec przeznaczony 
tylko mój dług... Więc nie mówmy o ho- | do rozdawania numerów. 

Choroba moralna nie będzie już mia- |noraryum.. Nica nic nie przyjmę. — 
ła racyi bytu, uzdrowienie fizyczne nie | Uważam panów za przyjacieli, nie zaś | nów, co wychodzili? — zapytał go do: 
za klijentów. — A teraz do widzenia... | któr. 


Za ośm dni oczekują... 
Doktór podał rękę Rajmundowi i Pa- 


Marta pobiegła zająć swoje miejsce. | włowi, którzy ją uścisnęli z wdzięczno= 


— Czy zauważyłeś tych dwóch pa- 


— Zauważyłem panie... 
— Poznał bym panie. 


a . 


— No więc jeżeli Etóry znich ta jesz- 


| przyjdzie, to nie będziesz mu dawał 


numera... tylko wprowadzisz go zaraz 
do gabinetu. 

— Numer drugi. 

Weszła jakaś dama. 

Pozostawimy chwilowo Jakóba La- 
garde, ażeby się zająć jego sekretarzem 
Pascalem Saunier, albo raczej Pascalem 
Rambertem. 

Pascal nie był w pałacu przy ulicy de 
Miromesnil, nie był też wcale ma Śnia- 
dania. 

Od wozoraj, śledził tapicera Amadeu- 
aza Duvernay, jednego z sukcesorów 
hrabiego de Thonnerienx i jego kociian- 
kę, piękną Virginię. 

Jakób powiedział mu, że zależało wie: 
le na pośpiechu, więc nie tracąc Czasu, 
wywiedział się zręcznie o adres młode- 
go człowieka i pilnował domu, w któ- 
rym mieszkał. 

W wilię wieczorem, widział, jak Ama- 
deusz- po wyjściu z roboty, zasiadł przy 
szklance wina w sąsiedniej winiarni, z 
jednym ze swoich kolegów, i wszedł tam 
za nimi, l 

Powiedzmy nawiasem, że dzięki 
wizycie w jednym z magazynów, do- 
brze zaopatrzonych przy ulicy de Pae- 
bla, Pasoal wyglądał na członka jakiejś 
porządnej: bardzo rodziny. 


' nali wielkie potwory, przeszkadzające nad: 
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Szermierzy pobito i poraniono w okru. 


przyrodzonemi środkami budowie miast |tny sposób, a z połamanych ławek, krze- 


lub osad w icb ojczyźnie. „Do oddawania 
ozoi bóstwom, sprowadzeni zostali specyal- 
ai kapłani, po trzech z każdego stopnia; im 
zostanie powierzony nadzór nad świątynią. 
Świątynia została przygotowana w Hanoi z 
drzewa rzeźbionego, posiadającego ścisłość 
1 wytrzymałość prawdziwie metalicaną, Bę- 
dzie ona nosiła nazwę pagody „wielkiego 
spokoju.’ 

Xx Walka byków w Saragossie dała 
ubiegłej niedzieli powód do ogromnego 
skandalu publicznego. Urządzano tam tak 
zwaną „„Novillada, t.j. walkę z bardzo 
młodymi bykami, które okazały się tak 
tchórzliwymi, iż wszelkie wysiłki zapaśni- 
ków, aby je pobudzić do walki, spełzły na 
niczem, Publiczność, zawiedziona w swoich 


oczekiwaniach, poczęła się domagać zwro-! 
tu pieniędzy za bilety, prezydent igrzysk: 


| 


nakazał jednak walkę dalej prowadzić, 
Stało się to hasłem ogólnego oburzenia. 
Na nieszczęśliwych, a w tym razie niewin- 
nych zapaśników, posypały się zgniłe jaja, 
puste flaszki, pomarańcze i szczątki zdru- 
zgotanych ławek, słowem wszystko, co tyl- 
ko widzowie mieli pod ręką, Jeden z wi- 
dzów przesadził baryerg i wkroczył na 
Środek areny; za jego przykładem poszli 
zaraz inni — i w parę minut miejsce wal- ; 


ki zapełniło się masą rozjuszonej publicz: | 
ności, która poczęła bić zarówno byka, jak | 
1 szermierzy. 

Zamieszanie, jakie teraz powstało, nie 
da się opisać, Publiczność, która pozostała 
w lożach, poczęła dyskutować, kląć, zło: 
rzeczyć, a z jej głosem zlewał się w jedno 
krzyk tych, którzy wpadłszy na arenę, cu- 
dem tylko mijali sig z rogami młodego byka, 
który nareszcie poczuł w sobie trochę ochoty 
do walki, Jeden z szermierzy wsadził bykowi 


|nadejdzie czas, kiedy murzyni staną się 


geł, lóż i ogrodzenia drewnianego, ułożono 
na środku areny stos, który podpalono. 
Gorąco, jakie wskutek zapalenia tego sto- 
su powstałe, skłoniło nareszcie ‘tłumy do 
rozejścia, a ostatecznego opróżnienia are- 
ny dokonała przywołana w znaozniejszej 
liczbie policya. Podobny wypadek — i te- 
goż samego dnia — wydarzył się w San- 
tander, gdzie również przyszło do ogólnej 
bijatyki, wskutek złego gatunku użytych 
do walki byków. | 

x Drogie suknie. W Paryśu wystawił 
krawiec damski Felix, suknie zamówione 
u niego przez amerykańską primadonnę 
Emmę Abbot; posiadają one wartość 80,000 
franków, 

Jeden tylko kostium z płaszczem, które - 
go brzeg wysadzony jest perłami, oi.rucha- 
mi dyamentów i różnokoiorowemi piórami, 
kosztuje drobnostkę 20,000 franków. 

Czy artystyczne uzdolnienie tej damy 
na tym samym pozostaje stopniu, co jej 
krawca, o tem nie mówi ani sitowa pismo 
z którego czerpiemy powyższą wiadomość” 
X Przemiany. Dzienniki londyńskie 


donoszą, że na pobrzeżu zachodniem Afry- 
ki zjawił sig prorok, zapowiadający, że 


białymi, biali zaś czarnymi, 
Negrowie ze strachem oczekują spełnie- 
nia przepowiedni. 


ź prasy ruskiej. 


* „Nowosti* piszą: 
Usposobienie optymistyczne, wywo- 


w kark „bandsriliu'', chcąc widokiem ich | łane w Niemozech wymianą grzeczności 
eksplozyi wypłotzyć niesforną publiczność | urzędowych, wzmaga się z dniem każ- 
z areny. Nio to jednak nie pomogło. Tłum, | dym. W Berlinie uważają pokój za cał: 
który dotąd przed bykiem uciekał w po-|kiem już zapewniony. Braterstwo po 
płochu,zsczął słuć go nożami, bić laskami — i broni austryacko-niemieckie, przyłącze- 


| mi i że wogóle następuje Okreszadawa - 
lających stosunków międzynarodowych. 


Jednakże pewność ta uznana być mo- 
że za słuszną tylko w tym wypadku, 
jeżeli będzie zawarunkowaną nie rachu. 
bami fantastycznemi, lecz poglądem 
trzeźwym na rzeczy i stwierdzonemi 
faktami. 

W rzeczywistości zaś Niemcy oddają 
się przeważnie tylko złudzeniom albo 
niebezpiecznemu zwodzeniu samych sie: 
bie. Jużeśmy poprzednio starali się do- 
wieść, że ich plany na sojusz z Anglią 
s4 bardzo ułudne. Ustosunkowanie za- 
tem sił europejskich nie zmieniło się w 
niczem. Trójprzymierze nie stanowiło- 
by przeszkód dla zachowania pokoju 
europejskiego, gdyby skrupalatnie po- 
wstrzymało się od wszelkich celów za- 
czepnych i nie pogwałcało podstawo- 
wych interegów innych mocarstw. Nie- 
stety przeczą temu fakty. Bieg wypad- 
ków na półwyspie bałkańskim wskazu- 
je wyraźnie, że jeśli trójprzymierze sta- 
ra się o zachowanie pokoju, to jedynie 
pod warunkiem osiągnięcia celów upa- 
trzonych i obranych, które pogwałcają 
interesy prawowite innych państw. 

Gdyby szło tylko o odwrócenie woj- 
ny, nie zachodziłaby potrzeba trójprzy: 
mierza, gdyż umiłowanie pokoju przez 
Rosyę nie ulega żadnej wątpliwości. 

Przedstawiać rzecz tak, jakoby trój- 
przymierze zabiegało wyłącznie około 
utrzymania status quo ante, Rusya zaś 
ożywiona była chęcią zniweczenia go, 
byłoby to przeczyć widocznym faktom, 
Przeciwnie, wypadki na półwyspie bał: 
kańskim świadczą o wzmożonej działal 
ności Austryi i zupełnej bierności Ro: 
syi. Interesy tejże nadwerężaue są tam 
bez żadnej ceremonii przez sprzymie- 
rzone mocarstwa, i jeżeli pokój dotych- 
czas utrzymał się, to jedynie dzięki uie- 
zwykłemu nmiarkowania i zupełaemu 
brakowi interwencyi ze strony Rosyi. 


„W miarę jak polityka zaczepna trój- 


i ostatecznie dokazał tego, iż ogłapiałego |nie Anglii do trójprzymierza, Wzrost | przymierza, występuje w zakresie coraz 
byka zapędził z powrotem do stajni, Po | jego potęgi, wszystko (o, zdaniem niem: | szerszym, Rosya zniewolona jest do szu- 
dokonaniu tego, zwrócono się z pogróżka- | ców, zapewnia nietykalność pokoju. ; kania środków dla skuteczniejszego za- 
Nie dość na tem, przekonani s jesz: | bezpieczania interesów własnych, Na 
przyrzekł zwrócić pieniądze za bilety i u- ; cze, że stosunki między N amcamii Ro- tym gruncie wyrosło nieme zbliżenie 


mi do loży prezydenta, który wystraszony, 


karać przedsiębiorcę igrzysk, Było to już 
jednak zepóźno, Tłum, złośony z trzystu 


syą nabiorą odtąd charakteru szozer- 
szego i Berdeczniejszego. Natr"alnie—i 


między Fraucyą i Rosyą. Oczywiście, 
wśród takich okoliczności, tylko usunię- 


osób, począł tiuc i druzgotać ogrodzenie, my także pragnęlibyśmy podzielić tę!cie zasadniczej przyczyny nieporozu* 
(pewność, spodziewać się wraz z naro-!mień między Rosyą i Niemcami, możeje 
dem niemieckim, że minęły już czasy : znowa zbliżyć.” 


wozbijać ławki i loże, zerwał dach ze stajni 
1 rzucił się na koniec ku loży prezydenta, 
który musiał ratować się ucieczką. 


| 
| 


' nieporozumień między Rosyą i Nieiaca- 
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Zażądał szklankę madery, co mu na- 
dało w oczach usługującego chłopaka, 
pozór dystyngowany. 

Amadeusz rozmewiał o różnych rze: 
ozach ze swoim towarzyszem, nio zwra- 
Cając najmniejszej uwagi na nowo przy- 

"byłego. 

„. — Późno coś dzisiaj wyszedłeś z ro: 
 boty— rzekł doń towarzysz. 

© — A..—bo widzisz—pracowałem w 
“Saint-Denis i tylko co ztamtąd powra- 
cam... 

— Czy i jutro tam będziesz?... 

— Nie... Jutro czwartek, obiecałem 
“Virginii; że ją zawiozg na wieś!... bo o- 

na za wsią przepada... 
` _ — Gdzie się udacie?... 

— Ål to zależy od Virginii. Kiedy 
~odjeżdżałem na robotę, nie «decydowa- 
liśmy się jeszcze gdzie jechać, czy do 
_Sevróg, czy do Bougival, do Nogent:sur- 

Marne, lab do Corbeil... Spodziewam 
«ię, że jak powrócę, te ją zastaną zde- 
<ydowaną. 

_— Prześliczna to kobietka, ta Virgi- 
nia. 

— Wierzę ci mój staryl... 

— Czy jak zawsze pracuje do maga- 
'zynów?... 

— Jak zawsze. 

— Ma dość roboty?... 


— Aż nadto..—Zręczna bo i bardzo! 


robotnical... Nie może nadążyć zamó: 
wieniom... 

Pascal nie stracił ani słowa z rozmo: 
wy. 

— Qzyśsie się już przeprowadzili? — 
pytał dale; towarzysz. 

— Nie — mieszkamy w tem samem 
ciągle miejscu, na rogu ulicy Julien: 
Lacroix... —Virginii, bardzo się podoba 
to mieszkanko i nie opuściłaby go na- 
zh dla przeniesienia się do Grand -Ho- 
tell... 

— Ao małżeństwie, zawsze jeszcze 
myślicie? +. 

— Jakto, czy myślimy?. — Bardziej, 
niż kiedykolwiek... i to na seryol... 

— Więc wesele zapewne, nastąpi nie: 
zadługo?... 

— Musimy poczekać na moję pałno- 
letność.. Inaczej ojciec nie da pozwo: 
lenia, a mama zrobi to, ĉo i papa. 

— Wiesz, coś mi obiecał”... 

— Że będziesz na mojem weselul Nie 
obawiaj się... nie zapomnę... 

— A teraz płacę i uciekaml... 

— Śpieszy ci się tak bardzo?... 

-= O, bardzo... —I tak się juź zapóź- 
niłem —idziemy na koncerti... 

— Na jaki koncert?... 

— Do Alhambry, na przedmieściu da 
Temple... Przyjdź tam także... Do wi- 
dzenia stary. 


Ale w Berlinie i pod tym względem 


— Do widzenia. 

Obaj towarzysze się rozłączyli. 

Pascal zapłacił za wino, przeszedł u- 
licę Bilbuele i przedmieście du Temple 
aż do rogu ulicy Chateau-d Ean, wszedł 
do jednej z restauracyj, gdzie kazał so- 
bie podać obiad a po obiedzie udał się 
do kawiarni Alharmzbra na koncert. 

Pełno tam było osób. 

Śmiano się do rozpuku z kupletów, 
odśpiewanych przez ulubione divy, sta- 
łych tutejszych gości. 

SZEx-cekretarz hrabiego de Thonnerieux 
poszukał sobie stolika. 

Jeżeli młody tapicer doprowadzi pro- 
jekt swój do skutku, to przyjdzie z pew- 
nością nie tak zaraz jeszcze ze swoją 
Wirginią. 

Umieścił jjsię tak, aby widzieć kto 
wchodzi i kazał sobie podać mazagranu. 

Dwóch czy trzech śpiewaków i parę 
śpie *aczek występowało po sobie, je- 
dni błyszczeli dowcipem, drudzy mieli 
pretengye melancholiczne. -~ 

Pascal nie słuchał wcale i popijając 
podany sobie napój; oczu nie spuszozał 
ze drzwi. 

Nagle uśmiechnął się i zajaśniały mu 
OCZY. 

Spostrzegł Amadeusza Duvernay;trzy- 
mającego pod rękę Virginię, którą Pa- 
scal poznał od razu z opisu Jakóba. 


imają się jakichś nadziei, nie mogących 
się urzeczywistnić. Pokazuje się, i£ 
zbliżenie możliwe jest przy utrzymanin 
sią w pełnej mocy niemieckiej polityki 
grożb, ujawniającej się w uzbrojeniach 
bez końca i w przymierzach. Jeżeli da- 
my wiarę niektórym gazetom, berliński 

system postępowania bynajmniej prze- 

szkody nie stanowi dla przyjaźni rusko- 
niemieckiej. Główna przyczyna ozię- 

bienia się stosunków, nie polega bynaj- 

mniej na przymierzach i uzbrojeniach, 

wymierzonych przeciw Rosyi, ale stano- 

wi ją co zgadnijcie?...—powodzenie bu- 

lanżysmu. Teraz—rozumują gazety ber- 

lińskie—kiedy panu Boulanger'owi i je- 

go stronnikom zadany został tak ciężki 

cios, można się spodziewać, że między 

Rosy i Niemcami przywrósone zostaną 

zupełnie przyjacielskie stosunki. 

No, to już wniosek doprawdy niespo- 
dziewany! Widocznie w Berlinie my- 
ślą, że zbliżenie między Rosyą i Fran- 
cyą stanowi taką kombinacyę sztuczną, 
jak trójprzymierze, że sympatye Rosyi 
i Francyi są sprzeczne i że tylko tak 
wątpliwy działacz, jak Boulanger ma 
stworzyć sojusz francuzko:ruski. Ja- 
kiej naiwności potrzeba dla takiego po- 
glądu na rzeczy! Boulanger był cał- 
kiem jeszcze nieznany, kiedy dzięki na- 
pastniczym dążnościom Niemiec, jak naj- 
wyraźciej uwydatniło się ciążenie Fran- 
cyi i Rosyi ku sobie. W epoce ukaza- 
nia się gwiazdy boalanżyzmu, ciążenie 
to było już tak silne, wzajemne sympa- 
tye tak widocznie ujawniały się, że Bou- 
langer wyrażając się trywialnie, czem- 
prędzej przylepił się do tego ruchu spo- 
łecznego, ażeby skorzystać zeń dla po- 
większenia swej popularności. W tym 
względzie Boulanger kierował się przy- 
kładem wielu innych politycznych szar- 
latanów francuzkich, w rodzaju pp. Dé- 
roulada, Millevois i innych. 

Tryumfy wszystkich tych panów i 
szumnie przez nich manifestowanie sym- 
patye dla Rosyi, były niezwłoczaie oca- 
nione przez część zdrowomyślną prasy 
ruskiej tak, jak na to zasługiwały, 
Międzynaroaowe interesa Rosyi i kom- 
binacye dyplomatyczne, które dopro- 
wadzić mogą do ich zaspokojenia, są 
zbyt poważną kwestyą, ażeby je czynić 
zależnemi od ludzi ambitnych, lub szar- 
latanów, jakimi są wymienione przez 
nas osobistości. Boulanger mógł wysła- 
wiać Rosyę, ile mu się podobało, lecz 
nie skłoniło to poważnej części prasy 
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Młody człowiek szakał wolnego stoli- 
ka, a nie znalazłszy takowego, zdawał 
się być bardzo zdekoncertowanym. 

— Widzisz—mówiła do niego Wirgi- 
nia, z nadąsaną minką —przyszliśmy za 
późno...—Od strony orkiestry wszystkie 
miejsca są jnż pozajmowane... 

— Sprobujmy tutaj się gdzie pomie- 

za daleko. 


ŚCIĆ... 

— Bądziemy PD | 

— Ale za to nie będzie nam tak go- 
rąco.—Patrzaj oto stolik, przy którym 
siedzi tylko jedna osoba...  Oaodźmyl... 

Amadeusz wskazywał właśnie sto- 
lik, przy którym siedział Pascal Sau- 
nier. 

Zbliżyli się. 

Widząc zbliżających się, wspólnik 
Jakóba Lagarda uśmiechnął się i usu- 
nął, aby im pozostawić wolne miejsce. 


XXIX. 


— Przepraszam pana —odezwała sig 
Virginia do Pascala, siadając obok nie- 
go—nie będziemy panu przeszkadzać?.., 

— Ale proszę pani... — odpowiedział 
uprzejmie, ex-sekretarz hrab. de Thon- 
nerienx —proszę bardzo, siadajcie pań- 
stwo... bardzo mi bądzie przyjemnie... 

(Ciąg dalszy mastąpi.; 


=zuskiej do sympatyzowania z nimi. Nå 
kl e pęt „komplementy pod re, 
sem ojczyzny naszej, my przynajmniej 
poda ny lko, że RoBya nH 
potrzebuje ani pes wał, ani sympaty) 
„podobnych działaczy. 

„Nie, zapewnić możemy naszych 
współbraci niemieckich, że, stosunki 
frapcusko-ruskie spoczywają nie na tak 
kzuobym fundamencie, jak wydęta po: 
pwarność i sympatya jakichś Boulan- 
gerów. Gdyby Boulanger był powa- 
żnym działaczem i szczerym patryotą, 
nie lichym karyerowiczem, to służyłby 
cjczyźnie swej sumiennie i uczciwie, 
pracowałby pad udoskonaleniem jej Bił 
zbrojnych. Wszelkie powodzenie jego 
w tym kierunku powitane byłoby u nas 
bardzo sympatycznie. Ale dla osią- 
gnięcia samolubnych celów, rozogniać 
namiętności polityczne, wywoływać nie- 
anaski wewnętrzne i tem, obeawładniać 
wjczyzną swoję, nie jest to służeniem 
Francyi i jej naturalnym sprzymierzeń- 
com. Boulanger'a potępili wszyscy zdro- 

-womyślący francuzi. W Rosyi nigdy 
się on nie cieszył sympatyą lugai, p - 
ważnych. Ale śmiemy zapewnić publi- 
cystów berlińskich, że nic zgoła Ba 
tem nie ucierpią stosunki wzajemne 
między Rosyą i Francyą. Ugoda ich 
przestanie Niemcy przestraszać dopio- 
ro wtedy, gdy one same zwrócą się od 
polityki frazesów ku polityce polnbow- 
nego załatwiania bieżących kwestyj 
międzynarodowych, kiedy przy osiąga- 
niu swych celów zwracać będą należną 
uwagę i na historyczne zadania naro- 
dów niemających przyjemności przesta- 
wać z niemi w przymierzu!, 
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„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH” 
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Paryż, 19 sierpnia. (Tel: Ag. Pół.) 

W czoraj w departamencie Charente 
wyborcy bonapartystowacy, zebrawszy 
się w liczbie 10,000 ludzi pod przewod- 
nictwem Cuneo d'Ornano, wypzawili o- 
wacyę Dóroulede'owi i wyrazili zgodę 
swoję na program stronnictwa narodo- 
wego. Zgromadzenie wysłało uchwa- 
Joną rezolucyę do jen. Boulangera, któ- 
ry przyjmował deputacye przybyłe z Lon- 
dynu i Brukselli, celem założenia w jo- 
go obliczu protestu przeciwko wyroko- 
wi senatu. 

Bzym, 19 sierpnia. (Tel. A. Pół.) 

Z powodu dnia św. Jachima, papież 
przyjmował kardynałów i rozdzielił po- 
między nich encyklikę, która ukaże się 
dzisiaj w druku. Enoyklika zaleca go: 
rące modły dla zażegnania dzisiejszych 
smutnych czasów. 

Londyn 19 sierpnia. (Tel. Ag. 
Pó). Do „Timesąa” telegrafują z Kon- 
stantynopola, że delegaci kreteńskiej 
junty narodowej przedstawili Szakirowi 
baszy na piśmie swoje żałoby i żądania. 
Sząkir przesłał dokument ten sulta- 
nowi. 

Belgrad 19 sierpnia. (Tel. ág. 
Pół). Królowa Natalja przybywa ta 
nieodwołalnie. W piśmie wystosowa- 
nem do regóntów, król Milan oznajmił, 
iż sgadza się na przyjazd królowej Na- 
talii do Belgradu i oddawanie jej hono- 
rów monarszych, zgadza się również, 
aby w razie przyjazdu zamieszkała pa- 
łąc królewski, zastrzega sobie tylko, 
aby wisyty jej były Krótkie i rzadkie, 
aby pierwszy przyjazd jej do Belgradu 
nie nastąpił prędzej, jak w grudniu i 
żeby królowa zgodziła się na teraz'spot- 
ka z synem w Kiszyniewie. 


w e 
Warunki te zostały przez rząd zako- 
maBikowane;królowej. 
O SZABADA 
przes 
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Pierwsze, trzecie, znane ptaki, 
Leez nie wróble, ani szpaki. 

ia, trzecie, zawsze zmienne, 
A miesięczne, a nie dzienne; 
Wszyscy o tem dobrze wiecie, 

A. kto trzecie, powie przecie. 
Rozwiązanie Szarady, pomiesscze- 
nej w N-rze 187, 
Kra-szew-ski. 


— Wdowa po urzędniku, złożona 
chorobą, niemająca żadnych środków 
utrzymania, poleca się miłosierdziu o- 
sób litościwych. Jedyny sprzęt dający 
jej sposób utrzymania —maszynę do 
szycia zastąwiła za rs. sześć i nie ma 
jej sa co wykupić. Mieszka ulica Wil- 
cza Nr. 19. m. 22. 

— W ambniatoryam szpitala ś-z0 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę- 
gujących godzinach: 


chorobach wewnętrznych. 

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział- 
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani. 

3. Odg. 12 do 1 codziennie w cho- 
robach kobiecych. 


robach chirurgicznych. 


— ibywany strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznym 
gkładzie Kiltynowicza, 
Mazowiecka 16, wprost .E- 
rywanńskiej. 19 


— Zakład rękodzielniczy 


licy Pięknej Nr. 24 podaje do wiado- 
mości osób interesowanych, iż zapis da- 
wnych uczennic zakładu, rozpocznie się 


śnia i trwać będzie do d. 3(15) wrze- 
nia t. T. 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny. 


Ceny zboża. 
— Na placu Witkowskiego dnia 19 b, 


m, pszenicę płacono: 


Za pstrą 5,70— .— 
= białą A) 30 
— wyborową 6.40— 6.50 


— oOrdynarną r 
Za żyto wyborowe 4.72—4.90 
średnie 


mm wadliwe mma „— 


Za jęczmień ` | uzee 7— Fe 7 
Za owies 2.70—38,00 
Za grykę pana jm, 


Na stacyi Praga drogi ż. Warsz,-Teresp, 

w dnia 19 b. m. 1889 r. 
Pszenica wyborowa 104—106, średnia 
naryjna —— 


75—79, średnie 71—75, 


Żyto wyborowe 
ordynaryjne 

Jęczmień wyb, ——, średni ———>, 
ordynaryjny ———, 

Owies wyborowy 84—88, średni 78—84 
ordynaryjny 71—76. 

Wyka ————, = 

Groch wyborowy ——— średni —— —>— 
ordynaryjny 5 
' Kasza jaglana wyborowa — — —, śre- 
dnia , ordynaryjna ———, 


Targi, zbożowe. 


Odesa, 17 sierpnia, W dnia dzisiejszym 


płaciły tutaj: 


1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w | 


4. Od g. 11 do 18 codziennie w cho-| 


Hr. Cecylii Plater Zyberkówny, przy u-| 


dnia 14(26) sierpnia r. b. i trwać będzie | 
do d. 20(1) września. Zapis zaś nowych | 
uczennic, rozpocznie się d. 21(2) wrze- | 


za 


aaa | 


Pszenica: 


li za pu 
saadomierka biała |. A ti ios 
ozima żóła, . . . „ 85 „ 104 
ozima czerwona, . . „ 82 „ 108 
ozima besarabska . „ 89 „ 103 
gryka . . . « « „ 80 „ 10 

Zyto e eie © 3 py 58 sg 6 
Owa. a n « p 60 „, 78 
Jgoamień, . . . „ 50, 58 
Ceny mocne, brak popytu. 


Wrecław, 17-go sierpnia, Pazenicz bez 
zm., biala 165—182 m., żóła 160- 


|3281 m, Świeża biała 151—172 m., żółta 


150—171 m. 

Żyto b. zm., loso 148-150 'm., na do- 
stawę: na sierpień 160,00;wrzesień-paźds, 
159.00 m,, listopad-gradxień 164.00 a. 

Jęczmień: | 25-160 m. 

Owies 151—158 m. 

Groch 180—160 m. 

Wszystko za 1,000 kg. 

Rzepak wyborowy 814—829 mrk., 
średni 800—8305 m., gorssy 284— 
290 m. 

Olej rzepakowy sierp. 70/00 m., wrze- 
sień-paśdz. 67.50 m. za 100 kg. 

Spirytus spokojnie, bəs podatku, na 
lipiec 55.00 m, i 85,00 m. za 100 litrów 
10005. 


Wiedeń 16 sierpnia. Pszenica: niżej, 
płacono na jesień fl, 8 e, 68, na wiosnę 
f 9 c. 23. 

Żyto na jesień fl, 7 c. 07 za 100 kg. 

Berlin, 17-go sierpnia, Pszenica (żółta) 
niżej, wrzesień-paźśdz. 1€8,50 m., listo- 
pad-grudzień 189.75 m, 

Żyto: wrzesiefi-paźdx. 157.50 m. 

Owies: wrzea.-paźd. 146.00 m, za tonę. 

Olej rzepiowy na wrzesień-paśdziernik 
64.20 m, 

Nowy-York, 16 sierpnia, Pszenica: czer- 
wona ozima wyżej, loco 88 o. sierpień 
86%/ @og grudaleń 87!/ ©. 

Xukzarydza 443/, 4., make 2 d. 90 e. za 
bussel. 


Gkowita: 

„„Rektyfikacya warszawska płaci w ty- 
godniu bieżącym za wiadro 100° okowity 
s akcyzą 10.40 rs. 

Cena okowiły z dnia 19 sierpnia, 
Hurt. skł. wiadr, 8381—841% 278-274 
Pojed. szynk, w. 8511—8541 277—278 
2/0 z dod, 
18%/, z akoyzą po 9'/,9/,. 
Stosunek garnca do wiadra 109 --- 8079/,. 


Hamburg, 17 sierp. Spirytus spokojnie. 
Notowano za hektolitr włącznie x beex- 
ką kontraktową na gierp.-wrześ. 28!/, ma., 


| wrzezień-paźdz, 239/, m., na październik- 


listopad 25 : ja m, 


Kurs Giełdy Warszawskiej, 


g dnia 19 b. m. 1889 r. 


wWaksie. żądano płac, 


Berlin s d. t 2 d 100m . . „—— —— 
n Sk t 2d. 100 m. (161—), 47,45 —,— 
m. B. d. t. 23d, 100m. —— —>— 
29 9 5 k t. 2 d 100 m. m mm 
Londyn s d. t. 8 m. 1 Ł., = mm 
„n Sskt3m.1ŻŁ.. . 9,68 —,— 
Paryk s d. t. 10 d. 100 fr. e. 9. 8 7-9 a a 
%9 & k: t. 14 d. 100 fr. a MO 88,560 am We 
Wiedeń z d. t. 30.100. . , . = = —— 
n Sk. t4d. 100 fi. (188—) 81,40 —— 
Petersburg s d. t. 8d. 100rs. . —— -—--— 
Państwowe. 

(za 100 ra.) 

Listy Likwid. Król. Pols, duże 88,75 —,— 
3 sa e 88,80 —-— 
Remyja. poż. Wsch. 1 em. 100 rs. —— —-— 
© nm» em. 100 rs, 99,— — 
Romyjs. Paź. Prem. z 1864 r. 1em, —— —>— 


s 1868r. 2em. —— 
Bilety Banku Państwa Ros. l em. —— 


s 
9 s m n 26M —>— =~ 


Renta kolejowa . «. . . . . —— 
10, pożyczka wewnątrz. zr. 1887 88,50 


5 p — 


l: 
[4 
a 
-ar 
ma 


|2408 


£: 


8 a. A %50 — 
> w a = 
n 2) w 8 B Bt, B — =, 
n 0 58 małe ——  —;= 
» 9 » 4 a lit. A == me 
7 p || 4 0. lit. B Ri ae mó pz; S 
Z E ” male —;—. —>— 
a % s B B lit, AB mł joy U 
a małe ==" - zaa 
Listy Basi, m. Warsmawy saryi 1 98,25 —,— 
» 5 4 seryi 2 96,25 —.,— 
” n |) »3Tryl 8 95,50 p 3 
» n n gary 4 905,50 —;— 
» s m seryi 5 95,15 —— 
Obligi m. Warsnawy duże .-. . —,= —— 
© . à [FS pz” a AA 
Listy Zastawne m. Łodzi Ber. 1 D == <A 
n m P n n 2. - Woę =n- 
n n 3 n nm» ole WET ETS 
» n ” a "ym? | ITYTA 
n 3 2) Kalisza „ "7" eTWGE 
s3 9 „ Lublina. . © —;— ~y 
” EB Płocka . dua af = 
Listy Zast. B. T. Wz. Kr, Ziems, . —, — —,— 
7 m © Ziem. dł. Ł PYT WJA 
» w n k » ae 5% R TT. 
artość z o © 

Listów Zastawnych LA 4 «© 78,2 

» Zastaw. m. Warszawy. . 182,1 

» „ Łodzi . . . 142,5 

” Likwidacyjnych. . . . 82,8 

Pożyczka premiowa 1-ej emisyi . 475 

M 2-ej emisyi . 205,8 

Monety I Banknoty. 


Iraperyały, Półimp. (1 em. n. urz, R. nieurs 
z d. 17 grudnia 1885 r.) 768 
Półimperyały stare , . . 


Marki Niemieckie e © oœ FI 48 
Austryackie banknoty © œ -a 83 

e o e òo ©. o nun = 9 
Wartość rubla kred, w złocie — — 
Kapony celne, e e o o z” 156 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną. 
rtacyg telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom z powodu złych adresów, 
Zkąd: Komu: 
Otrzymane dnia 8 (20) sierpnia, 


Z Przasnysza Jdzikowska 
Z Kobrynia Radowicki 

Z Razdsielnej Kuźmina 

Z Petersburga Gedelberger 
Z Zakroczymia Sommer 

Z Pińczowa A. I. Liniczenke 
Z Ciechocinka Molski 

Z Kielo Jankielewski 
Z Orszy Wołkomirski 
Z Łęczycy Mendrzycki 
Z Brześcia J. Erlich 

Z Moskwy M, Lifszyeć 

Z Miechowa Krasnowolski 
Z Przasnysza Bogusławski 
Z Pińska Szafer 

Z Połonnego Forezteler 


UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ- 
rą z wyżej wymienienych depesz, winny: 
przedstawić atacyi telegraficznej dowód le- 
gitymacji, 


PJ RY eZ CEPI E E m 
LOSOWANIA. 
4 proo. Pożyczka Premiowa m. Paryża 
z 1865 roku. 


Ciągnienie z dnia 15 czerwca 1889 r. 


Po 150,000 Franków N, 500195. 

Po 50,000 Fr. N. 892474. 

Po 10,000 Fr. N. 174622 192185 206580 
489670, 

Po 5,000 N. 41299 58545 859819 482092 
5486091. 

Po 2,000 Fr. N. 89665 75245 263920 288299 
880030 518422 627289 544955 598772 
598418. 

Po 500 Fr. N. 888 422 467 488 1870 
408 465 471 590 8669 4192 829 
595 6132 141 178 326 901 7225 B31 
604 8152 826 9018 447 11100 12447 
14334 306 489 15432 16231 17107 948 
18186 885 698 885 926 975 28874 4165 
24115 548 666 786 997 25048 26108 
27024 051 030 278 819 876 28672 882 
29088 258 919 80788 787 82161 88864 
584 84614 699  8BSBO' 752 771 988 
36384 288844 780 963 89169 728 
41290 641 43185 44171 45318 321 728 
46693 47218 278 522 771 48169 49971 
50858 894 52086 58483 718 64524 820 
802 55028 201 56887. 571 801 B86BL 
804 59129 250 877 60236 837 61040 
491 976 62105 800 240 401 788 958 
68394 881 64188 588 65768 66361 804 
874 67291 584 688 69617 844 888 
70841 71074 246 78773 74897 611 688 
881 959 76859 790 885 


290 86658 
88837 762 90005 


87105 
411 


297 661 
91868 880 611 


658 
94110 156 178 899- 95680 988 


#03. 92994 98049 608 


Teatrzyk Wodewil, 


787 908 
96569 


785 97486 897 99871 101596, 675 707 s nlio rg 
381 992 103286 347 469 818 108872 w ŚR y N -ikiii 
104596 677 105619% =741- 768, - 106048 


Teofila lanowsktajo: i Marcelego Trapszy. 


07816 108342 429 109597 788 
5 Dzis: „Pan Twardowski." 


256 398 451 111102 112465 956 


466 847 114050. 115505. 650 116861 

117886 1]8154 564 611 180065 582 121080 Tęatr k Piado (0. 

Osa „61 408 1349 | 109 188 138016 aJa LIGOTA 

899 

806. 127084 426 524 841 128630 556). d dyrek (przy Am Rod kia 

735 129868 _ 130170 956 181167 807 | pod dyrekcyą Stanisławą Sarnowskiega. 
132613 982 183090 368 134266 429| Dzis: „Zbrodnia w zamku Farar- 


185267 322 331 798 187216 450 189222 | ne,“ 


281 728 048 140472 141773 142143 790 Me e n 
881 o- 148188 -252 449 698 819 144951] Początek przedątawień 0 FIA 
145400 146827 672- 818 147117  852|8-ej wieczorem. ~ ELA EHITISI 

142528 149285 251 804 452 491 882 | 

958 .150346 152287 816 657 158615 

154276 155604 156710 157129 195 348 Letni (rr rk Fnk | 
855 - 361 526 699 956 158705 994 

159529 866 _ 160128 808 161128 667 

J0800P gr Z SOWIE z E haie Houe 6 Ki Haberal. 

16609 1 Dziś występ sławnych herkulesów 8 br. 
176280 161/09 396 406 496 584 172056 Rasso, wystęo. japończyka O'Torra.; Epizody | 
173895, 52 688 174141 266 223 175262), wojny franoazkiej w Afryce, pantomina, a 
510 777 176231 306 688 691 177048 takte występ warystkioh aziyat tów. 1 
170 569 882 178257 179042 784 180112 

181294 648 6ga PEL | 183975 Rog | = s Saam EE —— 
186149 193 1866351 468 645 75 

1885666 680 190680 191767 192269 739 Rezkiąd jazdy Ra kolejach Maznat 


od dnia 18 maja 1889 u, 


"iS * rE GrX-€*.-ATTNG 01 A JTEERĄCH NP 


193226 194147 429 195158 6567 808 853 
887 196265 309 670 198240 758 199060 


200162 860 201144 &61 627 202079 152 
208 384 738 203047 204252 205268 896 
206478 715 877 208344 5690 615 750 
794 208196 209117 371 859 211888 
213347 365 617 859 214695 215288 324 
216189 428 217011 417 831 219172 
840 220465 221146 816 932 222423 
959 223527 224807 862 225811 
226744 227731 865 228219 253 386 
229488 230284 316 899 232151 
233469 235013 701 824 236226 
237849 238211 374 780 962 289051 
866 3878 600 9808 240301 381 
241708 740 242040 426 477 627 844 
243173 597 244052 574 656 909 2450418 
582 794 246029 247141 259 251985 
252274 254025 727 783 255630 708 
256257 569 -789 921 217986 258427 504 
819 259229 340 839 260306 544 261094 
897 2.2816 778 264254 658 265042 067 
354 470 266746 267285 6546 907 268499 
269166 866 270222 972 271163 285 400 
400 624 934 272427 6880 804 273586 


ASTREDNAARUA RIM ROM AP 


Warszawske-Wiedońska. godziny i auy 


Oae a a | i 1 


klasy 
OA hi 8 ki. do Piotr: 
(Powyższe pociągi łączą 
gig z drogą Łódzką). 
Kuryerski 2 klasy . . 
Spacerowy do Skierniewio 


Warszawsko-Bydgoska. 


Kuryerski % klasy. 
Osobowy 8 klasy e - i 
Os.-miej. 8 kl. do Kutna 


Wąrszawsko-Tersspolska. 


Osobowy . 
Pocztowy é «a « « 

Towarowo osob. 8 klasy 
Osobowo-towërowy . 
Spacerowy do Mrozów . 


Warsznwsko-Potersburska. 


O © M 


O E O m ag 


Odohodag'i przych, | 


~- WYSZEDŁ Z. DBUKO: i 
WIANECZEK RÓŻANY, czyli krót- 


| ka wiadomość or Różańcu Świętym i sposo- 


bie jegarodmawiania, przez Ks, Gracya- 
'ma Bzewuskiega, kop. 4 

MALY KATECHIZM rzymeko-= 
Katolicki, przystępnym sposobem wyło- 


„|żony, który posłuży zarazem do gruntowne- 


go przygotowania dzieci do pierwszej spo- 
wiedzi i Komunii świętej, ułożył Ka. Gira. 


oyan Rzewuski, kop 


. 6. 
Skład główny w księgarni Gohathnera 
1662 


ji Wolffa. 


BARCHANY i FLANELE 


w różnych gatunkach, 


Dryliehy na kalesony i materace. 
Perkale i Półpłótno. 
Dyma i Nankta na wsypy oraz 


sprzedaż Pierzy i Puchu, 


| Puch Etredonowy na fonty i arkusze. 


Kołdry gotowe 


| Atłasowe, Adamaszkowe, Tybe- 
towe i inne. 
watę z własnej fabryki 


~ | oraz przyjmują się Kołdry do szycia, 


POLECA 


-| Skład Towarów Łokciowych i Waty 


PO CENACH NIZKICH. 


“IR. Koecher, Polmal ir. 7. 


1616 


| Zgubiono przed kilkoma dniami manu- 
jakrypt w grubej oprawie, zawierający 


, {zbiór celniejszych utworów poetów i:pro- 


zaików polskich, łaskawy znalazca oddać 
j zechce zgubę ae nagrodą do kantoru na- 


Bazar Szkolny 
„TŁ. KOLEWNNSTEEO 


Krakowskie Przedm. Nr. 18, 


wprost kościoła Św. Krzyża 

| POLECA 
Ubrania letnie I zimowe dla uczniów. 

Czapki, pasy, tornistry. 
Materyały piśmienne i rysunkowe. 
~ —Rajsceigi nowe i używane. 

Książki szkolne nowe i używane 

(nowe po cenach katalogowych za oprawę 


dolicza się 15 kop. — używane 30% do 


50/0 niżej ceny nej ie 


ZAKŁAD... 
Optyczno - Mechaniczny 
w WARSZAWIE 

ulica Przejazd Nr. 5 


S. HDELSEID 


Wyrabia wszelkie roboty mechaniczne, 
elektryczne, fizyczne, matematyczne, Wa- 
gi aptekarskie, ważki, sztuchery do z 
miary dla koni, drzewa i t. d, Podejmuje 
się także zakładania dzwonków elektryca- 
nych i reperacyi takowych, oraz przyjmuje 
wszelkie reperacye jakichkolwiek bądś ro- 
dzajów manometru do parowych i gaso- 
wych maszyn i maszyn do szycia. 

Mając tylko fabrykę a nie opłacając 
sklepu, jestem w możności wszystkie pū- 


cyl Spaak oraz pp. Aramburo, Polli'e- 
go i Crotti.). 


ak Zimajer). 


803 320 288u03 100 673 291231 293110 
133 9568 294301 684 835 874 965 
296266 387 399 296524 754 915 297159 


Focztowy 8 kl. do W 


Osobowy A 
Osobo vy do Lublina . ° 


697 274188 214 385 632" 818 275141 KE, = 

164 280 801 276188 606 660 “277496 | 2 KL do Fetersburga . Gad 
, 278128 801 847 375 766 279608 835] sobowyŚ klasy . . „ji Hpo 
281006 879 765 288944 284406 560 /610 | Oscbowy do Białegostoku c 
705 €21 287091 107 666 286961 287475] Nadwiślańska də Kowia. 


871 298111 714 917 300174 620 853| (Pow pociągi I4czą 
801423 6572 671 901 302781 803283 581| Fi z koleją Iwlngrodz- 
304171 306862 -425 652 956 306054 167] _ ko-Dabrowską 
307179 688 680 308246 786 897 810101 Pocztowy. . . . . „| Bi80p.p.| 215 p.p 
65 311281 694 312109 462 
996 318121 252 714 887 869. żelsiańka da ławy. 
(d. Qe n,) Pocztowy . e © « e a 8:55 w". 11 18 r 
OLSEN M l Osobowy a $— r. 8123 u 
"aaa 4. = |Osob.-towar. do Nowe- 
Teatry Warszawskię gieorgiewska. „ . . | 418p.p.| S21r 
nia 20 i Cbwodowa z Dr. Wied. 
ZZ ZE U ii pltie. e da ak rid pero tg - 2105 PP. aga PT: 
" Teatr Letni wW 091 i 1 SGDOWY : : è ep A P-P- Pp 
zieBa Obwodowa z Dr. Toregp, 
dbzig: „ła oya z Lamermooru« (wy- Osobowy a e © © 6 c 3/14 P-P. 8180 PP 
atap pp. Arambary i Pollego), Osobowy.. « „| 8/12 w. | T6 r. 
Jutro: „Nikareta' i „Niespodzianki | zzwwnespas amzmmanmesaa 
rozwodowe.“ 


Czwartek: „Aida“ (występ p. Alicyi 
Spaak oraz pp. Arambury, Jeremina i 
Poliogo). 
iążek: ,„ F'ernanda' (pierwszy ras). 
Sobota: „Faworyta“ (występ p. Ali- 


_Niedzieia „Fernanda.“ 
"Meat owy (i (przy | alicy Kró- 


lewskiej). 
Batá: „W Tatrach,* 
są(zo: „W Tatrach.“ 
Czwartek: „Pierścień rodzinny“ (wys 


Ali-Baba.* 
Sobota. P Florek. r 
Miodziai: „Ali-Baba.“ 


"Teatrzyk Alh Alhambra. 
| (przy ulicy Miodowej). 
pod dyrek. Fa Józefa Puchniewskiego, 
Muia: „Żyd w beozce,'* „Na ulicy,*| 
nKuryer Warszawski“ i „Nowy dziedzic 
ozyli Wesela w Ojcowie.“ t 


OGŁOSZENIA. 


AE, p A a 


-przeciwko-Hotelu-Frano 


Dr. Wi, Kopytowski 


ordyn. klin. Szpit. św. Łazarza. Ohoro- 
by weneryczne i skórne. Nowy. Świat 
r 


39, do 94/4 i od- £- — 6. 1616 


„4 (sezędnoć | } dupodanść 


Pierwszy w Warszawie 
"Zakład reperacyjny 
„ Przerabia, odświeża, reperoje, czyści, 


erzę i far odzież męzk 
Fu SZ kapelan = 


"dom od Ogrodu Saskiego, na- 
0. 


A Na 


14 


„|szej. redakcyi lub „Ziarna Senatorska 
Nr. 10, dla p. Adolfa Sztarkmana, 


s 1422 ark, druku. 


wierzone mi roboty wykonywać po ocenach 
' możliwie najtańszych, a z największą do- 
kładnością i spiesznie, 


Rok |-sty wydawnictw, _ 122 ark. drake. 


Wyszedł z druku pierwszy 1 dokładny i wyczerpujący 


Przewodnik Przemysłowo: Handlowy 


Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskiego |! Warszawy 
m 


000 


zawierający: 


Adresy Przemysłowców, Fabrykantów, Kupoów i Rze- 
» | mieślników w Warszawie, 


em Królestwie Polskie 
150-ciu głównych miastach Rossyi. 


| pierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie. 10,800 


adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskiem: 
Dział urzędowy, informacyjny. i rak Rok 
uły w 4-chj językach. 
Skład Główny w Kantorze dministracyi Kiosków,: 
Plac Teatralny Nr. 11. 
Gena za egzemplarz w ozdob par kuć Re. 4. kop. 50, 
z przesyłką pocztową Rs. 5 i 


Wyszło x draku dzieło p. t 


BADANIA Z HISTORYOZÓFII 


PRAWU PAPKA DURJAN LUDZKOSCI 


Tadeusza ia O vA 
z dwoma tablicami rysunkowemi podklejonemi na płótnie 


Cena egzemplarza rs. 3. | 
-można w znaczniejszych księgarniach, Skład Główny w. Gsiącarni Gaj | 
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dla Uczni Gimnazyum i Studentów 


SU FO CENACH NIZHKIOH -0a 
POLECA 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH I DZIECINNYCH (lid 
Miodowa Nr. 14!! — J. Piotrowski. Ji 
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PROCH MYŚLIWSKI =<RĘg 


Ekaterinińska Fabryka Prochu 


Pułkownika Artyleryi B. J. WINŃNNERA, 14:e medalami zaszczycona na różnych 

wystawach. ` 

Zawiadśmiam PP, myśliwych, iż wyłączną sprzedaż procha mego wyrobu na Kró- 
lestwo, powierzyłem p. Julianowi Stapfowi, fabr. broni i amanicyi, 


Borys Iwanowicz Winner, 


Pułkownik Artyleryi Gwardyi w Petersburgu. i ` 
Powołując się na powyższe ogłoszenie, zawiadamiam PP. myśliwych, iż z dniem 
dzisiejszym rozpocząłem hurtową jak i detaliczną sprzedaż tegoż prochu, przyjmoj do 
naprawy broń i obstalunki na takową. Upadłość, którą mi żona, teść i świekra (Zejdow- 
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GŁÓWNY SKŁAD 


PŁÓCIEN 


JAROSŁAWSKICH 


Krakowskie Przedmieście Nr. 62 
POLECA 


BIELIZNĘ GOTOWĄ 


or 
Kołdry Sławackie . . 


łosili, jest jaż podniesiong, powód wyświetlę wkrótce. i . . Od rs. 2 k. 50 
soy) ogłosiii, jest juž p JULIAN STAPF, majster puszkarski, Sztuozki płótna Jarosław. na mu- 
ulica Hr. Berga X 2, róg Krakowskiego-Przedmieścia. 1684 rawie bliokowanego za 88 łokci „ 7 , —. 
Płótno krajowe (webka) 81Y4ł. ,, 4, 50 | 
Wyłączna sprzedaż na Rossyę i Królestwo Madapolam 811/,ł, . - . . . TAA. | 
Polskie la a Bitak io DOBA . - . . | y— „ 30, 
siennik gotowy 8'/, długości „ 1, 
pałtentowanych 6 ścierek do Kuów h A e i $ a N 5 
311 « 1 prześcieradło bez szwu 81/,X2 /4 „, — ., 90 
Belpijskich lamp bezpieczeństwa Hadze EIFE waż 0 rk 
Ila systemu Sópulohra w Belgii. AU UZWUZ o ngana 8 err pai po , e = 
4 _ Królewska 1. róg Krakow.-Przedm. (EGZ 4 BRDA 6 - 
„ Mrole 9 | TAEE* 0 | SuknoCiechanowieckie dla uczniów. 


poleca nowowynalezione i patentowana 


Kuchenki Belgijskie 


do gotowania na nafcie bez żadnego swędu i kopciu wszelkich potraw 
jak również do palenia kawy. Te szme kuchenki po załozeniu specyal- 
nego koloryferu mogą służyć do ogrzewania pokel. 
P. P. Handlującym i biorącym w większej ilości ustępuje się 
rabat. 1602 


Z powodu Likwidacyi Interesu na rzecz Nieletniej po 
ś.p. W. Muszewskim urządzoną, została 


ZUPEŁNA | 
YPRZEDAZ 


OBIĆ PAPIEROWYCH 


1661 


Dnia 5 (17) sierpnia rozpoczyna się na 


Pensyi Żeńskiej 
S. IOŁWIŃSKIEJ 


Ohmielna 48 (róg Zielnej) 


zapis uczennic przychodnich, pensyonarek, ! 
półpensyonarek jak również i dzieci nieu-| 
miejących czytać. Liekoye rozpoczną się d. 19 
(31) sierpnia. 1018—1681 


z off- 
R  donowane prze: radę 
Medyczną w Pelmhu aa, ? 
Poaladające równocześnie własneści Jodu 
(Di żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
@ wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
tuje zarodek skrefuliczny (puchliny, zatka- 
nie Aanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozia (bladaczce), 


Forma 


@ w Leucorrhóe (białych upławach), w Ame- 
norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- @ 


udelikatniający płeć, 


CREME DIVINE ggą zetciejący 


świeżość, usuwa pryszcze i krosty s twarzy 
i rąk. Cens słoika kop. 20 i 85. | 


PUDRE-SANTE nieszkodliwy, miedo- 


strzegalnie przysta. 
jący do twarzy. Pudełko od kop. 20 do 60. 
Wyłączna sprzedaż w Laboratoryum 


K. RAJMUNDA 


Nowy Świat 15, wejście od J gadina 


k 


Rejscejgi 


'na nadchodzący rok o poleca po ce= 


nach nizkio 
OPIYK-MĘECHANIK 
WURZELDORYE 
Marszałkowska 129. 1656 


po. GŁOWY, 
MIGRENĘ 


Uierpienia ner owe 5łowy, 
zawroty, Uderzenia krwi do 
głowy, Ból zębów, asuwa natych - 
miastowo jednorazowe zewnętrzne uży- 
cie kropli W. Bussyana(Brae- 
sicon). Cena flakonu 80 x., małego 
40 k., z przesyłką na prowinoyę o 
20 k. drożej. — Rras icon kon: 
centrowany (Double) rs. 1,50 
i rs. 2,50, używany przeważn? - Mi- 

grenie. 
gdlcriowa i Detaliczna sprze- 
daż Brassiconu w Laboratoryum W. 
Russyana, ulica Senatorska Nr. 10, 
10 


obok Hersego. 


JOOOOOCQOOOCX 
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY 
Rzeźbiarski I Kamieniarski 


HENRYKA ŻYDOK 


Dzika 45, w Warszawie 
posiada wżelki wybór 
POMNIKÓW 


z marmuru, granitu i piąskowea; mu- 


ruje groby. 
Filja zakładu na Brudnie 
wym Cmentarzu. 


A. KKŻ ZEK: 


Ogłoszenia Drobne. | 


Nauka i wychowanie. 


Ze pół cemy dla niezamożnych rozpo= 
ozyna się kurs krawiecczyzny i kapeluszy. 
Szkoła Rzemiosł, Niecała 10. 1640 


Posady i prace, 
Piz: potrzebne do masz lera. 
. Elektoralna 47, mieszk. 10. 47 


otrzebne są panienki do roboty pu» 
dełek, a także potrzebny jest uczeń. 
Królewska Nr. 47, m. 10. 1664 


otrzebna zaraz panna uzdolniona w 
krawiecczyźnie. Ńwiętokrzyzka 29, mie-- 
szkania 18. 1684 . 


przy No- £%. 
480 


yny Wel 
16 


Ą c b 0 * ETE E A atataoi a e otrgcbna panna do strojów uzdolnio-- 
w Magazynie przy ulicy Długiej Kr. 40 050% niżej od) guy zam wawa oaza. © | 0 podesorna. Dłaga Ne. 4 Grodow- 
$ WZMNG konstytucyi limiatycznych, —— R 
con dotychczas praktykowanych. 1008 "PSR SM aa Man 6 a Re = f-o Kupno i Sprzedaż. 

zr dcp a) ptr tów a Giiiskiege szuwaks glicerynowy, 

4 sztontyczneści “prawdziwych "U gałek S 5. e. litatis e a A de oi 

ZNACZNY ZAPAS Maa aas ramani zyje ma $ ia Nory Saias das Makao gy 

: ajszy położony u spe- 44 = RASY ER 0 PAROWĄ 

rozmaitych draków o" elene) tykist, , do sprzedania. DDA Nr. 20, a stolara. 


8 

9 Aptakarz w Paryżu, RUM BONAPARTE, 40 8 
EDO UOLNA 
00900099800€ 


Niedzenie druciane 


do bryczek, zastępujące resory, własnego po- 
mysłą, poleca Fabryka Wag  dziesigtnych, 


OLA SĄDÓW GMINNYCH 


po cenie 15 kop. za librę 
JEST DO NABYCIA W KANTORZE DRUKARNI 
NN O S k O VV U i I KG O 
W WARSZAWIE, 
Mazowiecka Nr. Il. 


M ydawca: Piotr Noskowski. 


| 


| 


J. Ńeufelda 
azawie. 


Drak Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 
qloesoxego Llessypom.—-Bapmasa 8 ABryeTa 100v PUKA, 


Work sprzedam dom. Młynarska 40. 
1838 


Doniesienia rozmaite. 


prezimuję wszelkie reperacye Maszyn 
do Bzycią oraz Maszyny do robienia poń- 
czoch i t. d. wykonywam najsumienniej ro- 


Łóżek żelsznych i Materaców dracianych ; boty takowe po możliwie niskich cenach-. 
, Pańska 83, w p OMA Ulica Krucza 26. Mechanik Zdziarski. 3 
1 


daktor: Henryk Perzyński.  — 


p 


